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Ochotnicze obozy pracy w Polsce.
Sprawa pracy wysunęła się ostatnio 

na czoło zagadnień interesujących całe 
współczesne pokolen ie Poczyniono też 
w iele prób, w celu nagięcia sprawy 
pracy do nowych warunków gospodar
czych i przystosowania je j do psychiki 
m łodego pokolenia.

Mieustannie wzrastające bezrobocie 
na skutek przesilenia ekonomicznego 
w ytw orzy ło  konieczność zabrania się 
we właściwy sposób do rozwiązania tru 
dnego problemu zatrudnienia bezroboV 
nej młodzieży. Jest to bowiem kwestja
0 ty le pilna i paląca, że młodzież bez
robotna ulega masowej demoralizacji, 
bądź też staje się łupem n ieodpow ie
dzialnej agitacji.

Powstanie Funduszu Pracy rozpo
częło okres l ikw idac ji początkowo ra 
czej ty lko  f i lan trop i jn ie  traktowanej a k 
cji Kom ite tów  Pomocy Bezrobotnym. 
Następnie przystąpiono do rozwiązania 
praktycznego dalszego odcinka, to jest 
bezrobotnej młodzieży. Powstało Sto
warzyszenie Opieki nad Niezatrudnioną 
Młodzieżą, k tóre  jako instytucja o cha
rakterze społecznym objęło całokształt 
organizacji akcji pracy ochotniczej.

Podkreślić należy podstawowe za
łożenia ochotniczej pracy w Polsce, od 
rębne od podobnych prób w innych 
państwach. Istota pracy ochotniczej 
młodzieży w Polsce to bowiem n ie ty lko  
sama sprawa zatrudnien ia, dania pra
cy bezrobotnej masie młodzieży, jest 
ona głębsza i znajduje się w zagadnie
niach wychowawczych, wychowania 
młodzieży w pracy zespołowej, gro
madzkiej i wstawienia pracy na pod
stawowe miejsce w psychice jednostki. 
To też polskie obozy pracy bynajmnie j 
nie mają charakteru wojskowo-kosza- 
rowego, a dyscyplina jaka w nich pa
nuje jest karnością o najgłębszem zna
czeniu mora lnem. Duch koleżeństwa 
pomiędzy k ie rown ikam i obozowymi, a 
młodzieżą staje się is to tnym  p o m o 
stem, zespalającym całość obozu we 
właściwej atmosferze moralnej. Praca 
w obozach trwa 6 godzin dziennie, a 
wydajność osiąga się nie drogą pre- 
m jowania pieniężnego, lecz przez dzia 
łanie wychowawcze na jednos tk i i ze
społy, budzenie ambic ji i honoru p ra
cy. Premje pieniężne są stosowane je 
dynie w wyjątkowych wypadkach, przy 
specjalnych wynikach pracy zespołu, z 
przeznaczeniem ich na cele zespołowe, 
to jest zakupno sprzętu sportowego, 
części urządzenia świetlicy, książek, 
czasopism itp. Równocześnie wskazuje 
się na znaczenie jednostk i w grom a
dzie i w yn ik i  zorganizowanej pracy ze
społowej.

Pod względem organizacji cz łonko
wie obozu dzielą się na kadrę fachową
1 młodzież, zwaną junakami. W skład 
kadry fachowej wchodzi kom endant o- 
bozu, jego zastępca, intendent, in s t ru k 
to r  wychowania obywate lsk iego i in 
s truk to r wychowania fizycznego Juna 
cy dzielą się na drużyny po 100 osób, 
z d rużynowym  na czele, oraz na za
stępy po 24 osób z zastępowymi jako 
k ierownikam i. D rużynow i i zastępowi 
są szkoleni na specjalnych kursach in 
struktorskich.

INSTALACJE ELEKTRYCZNE
S IŁ Y  i Ś W IR T Ł f t

N E O N Y
Inż. F. DAWIDOWICZ

A leja  31. — Telefon 20-54.
F irm a  egzystuje 30  lat.

W chwili obecnej istnieje 57 ośrod
ków pracy ochotniczej m łodzieży w 
Polsce, grupujących od 100 do 400 ju 
naków. Praoa junaków  nie jest bez
płatna, o trzymują oni —  prócz u trzy
mania, bielizny, ubrania etc. — do
płatę dzienną w wysokości 50 gr. oraz 
5 zł. miesięcznie na książeczkę osz
czędnościową.

Znaczenie organizacji tak ie j pracy 
jest n iezm iern ie  ważkie, bowiem w ten 
sposób na odc inku  konkre tne j pracy 
realizacyjnej rozwiązuje się n ie ty lko  
ważkie bieżące zagadnienie pracy spo- 
łeczno-państwowej, lecz urzeczywistnia 
się przebudowę psychiczną coraz to 
szerszych rzesz młodego pokolenia i 
przygotowuje się je do pracy w nara
stających nowych formach pracy zespo 
łowej i s truktury  państwowej, społecz
nej i gospodarczej.

Wszyscy składają swoje oszczędności

W K. K. 0.
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO 
Aleja 19 (dom własny.

bo za złożone w niej wkłady odpowiada powiat Częstochowski (21 gmin 
w ie jsk ich i 2 miasta) ca łym  swoim m ają tk iem  i dochodam i.

Znów zanosi się na w ojnę
pomiędzy Japonją i Chinami.

NANK1N. Dwa japońskie okręty wo
jenne przybyły do Nonkinu. Marynarze 
prowadzą poszukiwania za zaginionym  
konsulem japońskim w Nankinle, Kura- 
moto, który według pogłosek został u- 
prowadzony przez terorystów chińskich. 
W ładze japońskie wyznaczyły nagrodę 
10 tysięcy dolarów za wiadomość o za
ginionym.

T O K IO . Tutejsze koła urzędowe  
skłonne są uważać porwanie wicekon- 
sula japońskiego w Nankinie Kuramo to 
za najpoważniejszy incydent, jaki zaszedł 
między Japonją a Chinami od czasu za
mordowania Sugiyamy w czasie buntu 
bokserów.

Istnieje przypuszczenie, że sprawy 
porwania naieżą do tajnej organizacji

zbliżonej do kół antyjapońskich w C hi- 
;.ach i że celem porwania było stwo
rzenie bardziej naprężonej sytuacji m ię
dzy Japonją a Chinami. Japońska opi- 
nja publiczna domaga się od rządu 
energicznych zarządzeń, celem zmusze
nia Chin do stłum ienia agitacji antyja- 
pońskiej.

Zdaniem  dziennika „Niszi N is z i” Ja* 
ponja nie zadowolni się przeprosinami 
lub odszkodowaniem, lecz domagać się 
będzie zwolnienia Kuramoto w ciągu 
24 —  48 godzin, w przeciwnym zaś wy
padku, uważając, że rząd chiński nie 
jest zdolny do utrzymania porządku, 
dokona desantu swych oddziałów woj- 
skowych^na terytorjum  chińskiem.

Wykrycie głównej centrali hitlerowskiej
akcji wywrotowej w Austrji.

W IE D E Ń . Policji wiedeńskiej udało 
się wykryć główną centralę hitlerow 
skiej akcji wywrotowej. W ręce władz 
dostał się niezwykle obfity m aterja ł 
przy pomocy którego większa ilość za
machów, dokonanych w dniach ostatnich, 
będzie mogła zostać należycie wyświe
tlona.

Prokuratorja wiedeńska jest obecnie 
zajęta studjowaniem całego m aterjału, 
po którego ukończeniu wyda ona swe 
decyzje w sprawie postawienia szeregu 
zamachowców pod sąd doraźny. Wśród 
oskarżonych zdajduje się również spra
wca zamachu na pałac reżysera Rein- 
harda w Landskron Alfred Braun.

N iezwykle ostre zarządzenia władz 
austrjackich przecim aktom teroru po
skutkowały narazie o tyle, że w ciągu

Ważne narady w Paryżu.
"*PARYŻ. W śniadaniu, wydanem 

przez m inistra Barthou na cześć jugo 
słowiańskiego ministra spraw zagranicz
nych Jewticża, wzięli udział członko
w ie rządu z premjerem Doumerguem 
na czele, oraz dyplom atyczni przedsta
wiciele państw Małej Eńtenty.

Bezpośrednio potem odbyła się kon
ferencja min. Barthou z min. Jewti- 
czem.

Wieczorem m in is ter Jewticz udał 
się w towarzystw ie posła Spalajkiewi- 
cza ponownie na Quai d'Orsay.

B lam go przepłacasz za żarflwki
70 gr.W szyscy  k u p u ją

żćirówki po

ostatnich 24 godzin nie wydarzyły się 
w Austrji żadne zamachy o większym  
pokroju.

W ładze austrjackie ustaliły, że ostat
nie zamachy były dokonane wyłącznie  
przez hitlerowców.

Wydano m. in. rozporządzenie, na 
mocy którego zorganizowana zostanie 
specjalna ochrona austrjackich kolei 
związkowych, w których współdziałać  
będą również patrole regularnego 
wojska.

Celem  znaczniejszego zainteresowa
nia ludności austrjackiej wykrywaniem  
zamachowców wywrotowych wypłacać 
będą władze na mocy najnowszego roz
porządzenia rządowego premje pie
niężne aż do wysokości 100,000 szy
lingów.

Min. Jewticz od był natychmiast po 
tern dłuższą rozmowę z sekretarzem 
generalnym Quai d'Orsay, Legerem.

Rozmowy francusko-jugosłow iańskie 
prowadżone będą w dalszym ciągu we 
francuskiem M. S. Z.

M im o braku ofic ja lnych in formacyj 
nie trudno domyśleć się tem atu roz
mów miedzy Jewticzem i Barthou. Wy- 
daie się n iewątp liwem , że podczas tych 
konferencyj omawiano położenie w Eu
ropie środkowej, sprawę restauracji

w n a jta ń s z e m  ź ró d le  zak u p ó w  
m a fe r ja łó w  e le k tro te c h n ic z n y c h  
i ż y ra n d o li

S. D R E S LE R
ul. N. M arji Panny Nr. 6, 

tel.10-75.

Habsburgów i -‘zagadnienia, dotyczące 
kra jów naddunajskich.

Dwie sprawy pow inny  być przede- 
wseystkiem poruszone w rozmowach 
Jewticża i Barthou, a m ianowic ie kwe
stja uznania Sowietów przez Jugosław- 
ję i rozszerżenie paktu bałkańskiego na 
Bułgarję.

Jugosławja poweźmie w n ied ług im  
czasie decyzję w sprawie unormowania 
stosunków dyplomatycznych z rządem 
sowieckim.

Wyjazd P. Prezydenta R. P. 
do Bydgoszczy.

B YD G O S ZC Z. W nadchodzącą sobo
tę przybędzie do Bygoszczy P. Prezy
dent R zplitej, aby zaszczycić swą obec
nością święto 15 dyw izji piechoty i być 
obeonym przy założeniu kam ienia wę
gielnego pod kościół w Brzowie, gdzie 
przed 15 laty oddziały dywizji bydgo
skiej stoczyły pierwsze boje z bandami 
Grenzschutzu.

Zmiany na wyższych 
stanowiskach.

W ARSZAW A. Pod koniec bież. m ie
siąca względnie na początku lipca br. 
ustąpi ze swego stanowiska podsekre
tarz stanu M in. O pieki Społecznej, p. 
Duch, a na jego miejsce zostanie zamia 
nowany wicem in. skarbu, p. W incenty  
Jastrzębski.

Jak słychać pewne przesunięcia na 
stanowiskach mają nastąpić pod koniec 
bieżącego miesiąca.

Generał Fabrycy mianowany 
inspektorem armji.

W ARSZAW A. Dowiadujemy się, że 
I wicem inister spraw wojskowych gen. 
dyw. Kazim ierz Fabrycy mianowany zo
stał inspektorem arm ji.

Funkcje I  wiceministra spraw woj
skowych pełni dotychczasowy zastępca 
gen. Fabrycego —  gen. bryg Tadeusz 
Kasprzycki. Nominacja I wiceministra  
spraw wojskowyah nastąpi niebawem.

Cesarzowa Persji gościem 
rządu polskiego.

W ARSZflW B. W bieżącym tygodniu 
przejeżdżać będzie przez Polskę cesa
rzowa Persji Malakeh Pahlewi w dro
dze z Teheranu do Szwajcarji. Cesa
rzowej Persji, która jedzie z trzema cór
kami towarzyszą cztery damy dworu i 
szef pro toku łu  b. poseł w Warszawie 
flssath Khan-Bahador.

W czasie przejazdu przez Polskę 
cesarzowa perska będzie gościem rzą
du polskiego.

Duchowieństwo wobec przy
jazdu min. Goebbelsa.

WARSZAWA. Wobec przyjazdu m i
nistra Goebbelsa do Polski, Polska Ka
tolicka Agencja Prasowa „K A P ” ogłasza 
następującą enucjację, charakteryzującą 
stanowisko wyższej hierarchji kościelnej 
w Polsce wobec wizyty m inistra n ie
mieckiego.

„Pom im o szczerego pragnienia utrzy 
mania pokojowych stosunków sąsiedz-
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kich z Niemcami, polskie społeczeństw o 
ka to lick ie  nie może odnieść się bez  za
s trzeżeń  do wizyty p. min. Goebbelsa.

P rzyczyna zaś tych zastrzeżeń  tkwi 
w znanej ideologji narodowego soc ja l i
zmu, w publikacjach jego występujących 
przeciwko zasadom  chrześcijańskim , w 
prześladowaniu kościoła katolickiego w 
Niem czech, więzieniu duchowieństw a, 
krępowaniu działalności Akcji Katolic
kiej, niewykonywaniu przez rząd R ze
szy konkordatu, zawartego ze Stolicą 
Apostolską. Polskie społeczeństw o k a 
tolickie, którem u zawsze obcy był ucisk 
sum ienia boleje nad sytuacją kościoła 
katolickiego w Rzeszy n iem ieckiej” .

Z pobytu ambasadora Maxa 
w Warszawie.

WARSZAWA. — Wczoraj w po lud ' 
nie odbyła się uroczystość p rzem ian o 
w ania  ulicy Niecałej na ulicę Alberta I. 
Na tę  uroczystość, która była ho łdem  
ludności stolicy pam ięci bohatersk iego  
króla Belgów, staw iły  się t łum y  p u 
bliczności. Nadzwyczajnego a m b a sa d o 
ra króla L eopolda 111, bohatersk iego  
burm istrza  Brukseli A dolphe Maxa i 
członków am basady  nadzwyczajnej po 
w itano  grom kiem i okrzykami.

Po uroczystości am b asad o r  Max o d 
jecha ł do poselstwa belgijskiego.

O godz. 20 p rezyden t m iasta  Koś- 
ciałkowski wydał w sali portre tow ej 
Ratusza obiad  na cześć am b . Maxa.

O godz. 22.30 w wielkiej sali k o 
lum now ej Ratusza odbył się raut,  na 
który zaproszono przeszło tys iąc  osób.

Awanturnicy endeccy zaatako
wali policję.

ŁÓDZ. W dniu 10 bm. prezes Stron* 
nictwa Narodowego w Lasku Roman 
Kaźmierczak urządził w Widawie zeb ra 
nie nielegalne, które zostało  przez po
licję rozwiązane. Ponieważ na zebraniu 
tem j Kaźmierczak nawoływał do „rżnięcia 
żydów”, został zatrzymany i osadzony 
w areszc ie  miejscowym do dyspozycji 
władz sądowych.

Wczoraj korzystając z odbywającego 
się  targu i liczniejszego skupienia lud
ności, grupka zwolenników Kaźmiercza- 
ka, usiłowała podburzyć przybyłych na 
targ, dom agając się  zwolnienia Ka- 
źm ierczaka i obrzucając posterunko
wych P. P. kamieniami.

Jed en  z posterunkowych został t ra 
fiony kamieniem w głowę. Policja, nie 
używając broni, rozproszyła zebranych 
przywracając w pełni całkowity spokój.

7-miu prowodyrów zajścia, zwolenni
ków Kaźmierczaka, zatrzymano, osadza
jąc ich w areszcie do dyspozycji władz 
sądowych.

Uroczystości 100-lecia „Pana 
Tadeusza" w Raryżu.

PARYŻ. Dzienniki francuskie poświę 
cają dużo m iejsca rozpoczynającym się 
w Paryżu 14 bm. wspaniałym uroczy
stościom  w związku z 100-letnią rocz
nicą „Pana T ad eu sza”.

Głównym punktem uroczystości b ę 
dzie  akadem ja w College de F rance w 
obecności prezydenta republiki, dalej 
odczyt prof. Kleinera w College de  
F rance ,  akadem ja w Bibljotece Pol
skiej oraz wmurowanie tablicy pam ią t
kowej na ścianie dom u przy Rue de 
Seine, w którym m ieszkał Mickiewicz.

„Le T em p s” zam ieszcza dzisiaj ży
ciorysy przybyłych do Paryża p rzed
stawicieli Polskiej Akademji Literatury 
Wacława Sieroszewskiego, Juljusza Ka- 
dena-Bandrowskiego, Ju ljana P rzesm yc
kiego i prof. Kleinera.

Po rozłamie w Str. Narodowem 
we Lwowie.

LWÓW. Do starostw a grodzkiego 
wpłynęło podanie o za tw ierdzen ie  to 
warzystwa pod nazwą „Organizacja My
śli Po litycznej" .  Pod podaniem widnie 
ją podpisy pp.: Piechowicza, Zdzisława

KINO „EDEN11 Aleja12
Dziś — daw no n iew idz iana ,  u rocza

B E B E  D A N I E L S
ukażę  s ię  w w spaniałej,  m elody jne j  

o pe re tce

D I X I A N A
P rzep ięk n e  a rcydz ie ło  — wykonane 
częśc iow e w kolorach na tu ra ln y ch .
N A O P R O G R  A~mT y

Wejście dla m ło d z ie ży  dozw olone.

EGZAMINY WSTĘPNE
rozpoczyna dnia 15 czerwca br. o godz. 3-ej po południu.

Gimnazjum Towarzystwa Szkoły Społecznej
w Częstochowie, ul. Sowińskiego 36.

Ro k  1934

Straszliwe skutki trzęsienia ziemi
w Argentynie.

BUENOS AIRES. Katastrofalne t rzę 
sienie ziemi nawiedziło północne p ro 
wincje Argentyny. W wielu miejscowo 
ściach zawaliły się domy, zaś koryto 
rzeki Pilcomajo zostało na znacznej 
długości zasypane obsuwającemi się z 
pobliskich stoków górskich masami
ziemi.

Wszelka komunikacja z terenam i, na- 
wiedzonemi trzęsieniem  ziemi, jest p rze
rwana.

Kilkaset osób strac iło  praw dopodo
bnie życie wskutek katastrofy.

BUENOS AIRES. W okolicach San 
Luis Rio Cuarto i Moldes dało  się od 
czuć silne trzęsienie  ziemi. Miasto Cam 
pacho uległo niemal całkowitemu zn isz
czeniu.

W ciągu 6 godzin dało się odczuć 
około 70 wstrząsów podziemnych. Są 
liczne ofiary w ludziach.

S tahla, Piszczkowskiego, S tarzewskiego, 
Szawłowskiego i Załuckiego. Nazwisko 
pos. S tah la  pozwala się domyślać, że 
towarzystwo to jes t  organizacją, pow
s ta łą  z rozłam u S tr  Narodowego na te  
renie lwowskim i ma skupić młodych 
rozłamców.

Wyścig zbrojeń.
NOWY JORK. Amerykański podsekre 

tarz s tanu Hull wygłosił na uniwersyte
cie w Williamsburgu w Pensylwanji, 
wielkie przemówienie, w którem  om a
wiał szczególnie stosunki polityki e u ro 
pejskiej. M. in. oświadczył on:

„Jesteśm y poważnie zaniepokojeni, 
gdyż z drugiej strony O ceanu nie dzie
je się dobrze. W chwili obecnej zaczy
na się wyścig zbrojeń. Zrezygnowano z 
teorji nakazującej, aby państwa żyły ze 
sobą w zgodzie i przyjaźni”.

Gwałtowna polemika włosko- 
sowiecka.

MOSKWA. W odpowiedzi na kry
tyczne głosy „Giornale d ' l ta l ia” o sto
sunkach ponujących w ZSRR., „P raw da” 
zam ieszcza obszerny artykuł, malujący 
w najczarniejszych barwach „katastrofę 
gospodarczą i ucisk mas pracujących we 
Włoszech.

Pismo twierdzi, że ataki prasy wło 
skiej m ają związek z negatywnem usto 
sunkowaniem się Włoch do posunięć 
sowieckich na terenie genewskim.

J e s t  to od przeszło roku pierwsza 
polemika prasowa sowiecko-włoska, u- 
trzymana w bardzo ostrym tonie.

Zmiana gabinetu litewskiego 
dotyczy tylko ministra spraw 

wojskowych.
KOWNO. Reorganizacja gabinetu li

tewskiego została zakończona.
Komunikat o składzie personalnym 

nowego gabinetu  ukaże się prawdopo
dobnie jeszcze w dniu dzisiejszym. W e
dług nieoficjalnych informacyj, w sk ła 
dzie gabinetu  nastąpią bardzo nieznacz 
ne zmiany. Prawie wszyscy ministrowie 
pozostaną na swoich stanowiskach. A 
więc przedewszystkiem pozostaje Zau- 
nius i Tubialis.

Zmiana nastąpi jedynie na s tanow i
sku min. obrony, mianowicie na miej
sce płk. G edrojtisa powołany będzie b. 
gubernator Kłajpedy. Merkis.

Koncentracja wojsk sowieckich 
na granicy Mandżurji.

LONDYN. — „Daily T e le g rap h ” za 
m ieszcza te leg ram  swojego k o re s p o n 
d en ta ,  który, jadąc przez Syberję  na  
Daleki Wschód, poddał ścisłej o b se r 
wacji s tan  sił zbrojnych na granicy 
Mandżurji.

K oresponden t  podkreśla ,  że do tąd  
odnosił  się sceptycznie  do s tan u  s o 
wieckich sił zbrojnych na Dalekim 
W schodzie, ale te raz  przekonał się, że 
p rzygo tow ania  w o jenne  Sow ietów  na 
Syberji są pow ażne i daleko  ^posunięte. 
K oresponden t twierdzi na podstaw ie  
inform acyj z w iarygodnego źródła, że 
Sowiety skoncentrow ały  4 tys. a e ro 
planów i 300 tys. żołnierzy.

K oresponden t  podkreśla ,  że jed n ak  
m im o  tak  szeroko zakrojonych przygo
tow ań  m ilitarnych ruch pasażerski o d 
bywa się bez przeszkód i czynniki u- 
rzędow e s ta ra ją  się, aby  podróżujący

jest szczęśliwy 
dla k o le k tu ry

J. Weksler
Aleja 6, Telefon 11-55, 

gdzie padł

1.000.000
MILJON ZŁOTYCH

KUP LOS! 
NIE ZWLEKAJ!

Cena ł/4 lo su  w y n o s i  z ł .  10.—

na Daleki W schód korzystali z wszel 
kich udogodnień  i ułatwień.

Anglja wystawia 40 nowych 
eskadr iotniczych.

LONDYN. W niedalekim czasie rząd 
brytyjski ogłosi program zwiększenia 
lotnictwa wojskowego, przewidujący u- 
tworzenie 50 nowych eskadr lotniczych. 
Budowa nowych samolotów zajęłaby o- 
kres czasu od trzech  do pięciu lat. W 
rezultacie  Anglja posiadałaby siłę po
wietrzną złożoną z 1490 jednostek  s a 
molotowych.

Potwierdzenie wiadomości o 
spotkaniu Hitlera z Mussolinim.

BERLIN. K oresponden t PAT. o trzy
m ał po tw ierdzenie  w iadom ości, że s p o t 
kanie  kanclerza Hitlera z p rem je rem  
Mussollinim nastąpi w ciągu bieżącego 
tygodnia .  Hitlerowi towarzyszyć będzie  
m in ister spraw  zagranicznych  von Neu- 
rath. Miejsce spo tkan ia  jes t  ustalone, 
lecz koła m iaroda jne  narazie go nie 
ujawniają.

Francja nie płaci Ameryce.
PARYŻ. We wtorek przedpołudniem 

zajmowała się rada ministrów pod prze 
w odnictwem  prezydenta republiki sp ra 
wą zapłaty raty długu dla Stanów Z je
dnoczonych, przypadającej w dniu 15 
czerw ca.

Jak było do przewidzenia, po sp ra 
wozdaniu ministra Barthou rząd posta
nowił nie dokonać żadnej spłaty na 
rzecz Ameryki.

Straszne klęski żywiołowe.
NOWY JORK. — R epublikę San 

Salvador nawiedził huragan . W stolicy 
liczba ofiar s ięga 2.000 osób. Lotnicy 
stwierdzają, że całe m iejscowości zo
stały zniszczone w sku tek  obsunięcia  
się ziemi.

Dla u łatw ienia  aprowizacji, nawie- 
dzionych h u ra g an em  okolic, zniesione 
zostały  na okres  3 m iesięcy cła przy
w ozowe na pszenicę, ryż i p rodukty  
żywnościowe.

BOSTON. — Gwałtow na powódź 
zniszczyła prawie doszczętnie  miasto  
O cotopec  w republice H onduras . 500 
osób  utonęło .

H uragan  i powódź, jakie nawiedziły 
środkow ą A m erykę, s tanow ią  klęskę, 
jakiej nie no tow ano  od lat wielu. Licz
ba zabitych wynosi ogółem  przeszło 3 
tys. Znaczna część kraju naw iedzione- 
go pow odzią jes t  zupełn ie  zniszczona. 
San Salvador poniósł o lbrzym ie straty, 
a lbow iem  rozległe p lan tac je  kawy u le 
gły ca łkow item u zniszczeniu.

Proces o zamordowanie 
Horst Wessel‘a.

BERLIN. We wtorek przedpołud
niem  rozpoczął się przed berlińskim są 
dem  przysięgłych sensacyjny proces o 
zamordowanie bohatera  narodowo-socja- 
listycznego Horst W esse lV

Na ławie oskarżonych zasiedli trzej 
komuniści, a to 31-letni P io tr Stolz, 
27-letni Salo Epstein i 32-letni Hans 
Tiger, którym akt oskarżenia zarzuca 
współudział w zamachu, którego ofiarą 
padł przywódca oddziału  szturm owego 
Horst Wessel.

Wedle aktu oskarżenia, wszyscy 
trze j oskarżeni należeli do bojówki, któ

ra w dniu 14 stycznia 1930 r. urządziła 
zasadzkę na Horst W essel'a  i pozbawi
ła go życia.

Proces wzbudził w całych Niem
czech olbrzymie zainteresowanie.

W niemieckich sferach sądownictwa 
oświadczają, że wszystkim trzem  oskar
żonym grozi kara śmierci.

W kilku w ierszach .
— Uroczyste  podpisanie układów w 

sprawie wznowienia stosunków dyploma 
tycznych pomiędzy państwami Małej 
Ententy nastąpi w Bukareszcie w dniu 
18 b. m., t. j. w pierwszym dniu obrad 
konferencji Małej Ententy.

— We wszystkich szkołach Związku 
Sowieckiego wprowadzone zostało  obo 
wiązkowe nauczanie języka francuskie
go Do tej pory od czasu układu w Ra- 
pallo obowiązywało w szkołach sow iec
kich nauczanie języka niemieckiego.

— Władze estońskie skazały na 2 
m iesiące więzienia i wysłanie z Tallina 
na cały czas trwania s tanu wojennego 
korespondenta pisma angielskiego „Da 
ily E xpress”, Neumana, oskarżonego o 
rozpowszechnianie zagranicą kłamliwych 
wiadomości o zarządzeniach rządu e- 
stońskiego.

—  6 członków organizacji skrajnej 
prawicy, którym nie ud a ło  się doręczyć 
ambasadorowi sowieckiemu w Tokio 
protestu  przeciwko bombardowaniu s ta t 
ku mandżurskiego na Amurze,' dostało 
się do poczekalni ambasady sowieckiej 
i zaczęło niszczyć umeblowanie. Poli
cja aresztowała awanturników.

—  Zarząd Król. Huty wskutek zwięk 
szenia się pracy postanowił z dniem 15 
b. m, ściągnąć wcześniej z urlopów tu 
rystycznych 100 robotników. Poza tern 
Król. Huta otrzym ała zamówienia dla 
fabryki zw rotnic na sum ę miljona zł., a 
dla fabryki budowy mostów zamówienia 
na 2.000 tonn konstrukcyj.

I  Kino „LUNA” f
Dziś i dni następnych  ^

■ Światowy sukces  gen ja lnego  - 
reżysera  ABEL GANCE'A w n a j  
now szem  arcydziele k inom ato- 

grafji francuskiej p. t.

I  GRZECH M IŁ O Ś C I!
W r o l a c h  głównych:

im
i

LINA NORO i JAN GALLAND.
Nad program : R ew elacy jny  

ty g o d n ik  P a ra m o u n tu  
I a k tu a ln o ś c i  k ra jow e.

i

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„RENOMA"

w ł. M AR]AN ŻUKOW SKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PR2YJMUJE. O głoszen ia  do wszystkich 

pism k ra jow ych  i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czaso p ism a  k ra jo w e

i z ag ran iczn e .
S P R ZE D A JE: W y ro b y  ty ton iow e, pap ie ro 
sy, o raz  znaczki s tem plow e, pocztowe, 

weksle I t .  p.
S P R ZE D A JE: b ile ty  ulgowe i m ies ięczn e  

au tobusów  m iejskich .
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.
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KRONIKA.
KALENDARZYK

C zw a r te k  14 czerwca. Bazylego  
W schód słońca o g. 3.32. Zachód o g. 19 56.

Nocne dyżury apteK.
W  nocy z środy na czw artek :  S ta ry  R y 

nek. S iedm iu  Kamiec.
W  nocy z c z w a itk u  na piątek: N ow y R y 

nek, A le ja  W oln ośc i.

Pielgrzymka do Częstochowy ze 
Lwowa i Małopolski Wschodniej.
f t rch id jece z ja lny  Ins ty tu t  f ik c j i  K a to l i 
ck ie j  we L w o w ie  urządza w czasie od 
16 do 18 bm . p ie lg rzym ką  do Często
chow y. Koszta prze jazdu w ob ie  s trony  
20 zł.

W  p ie lg rzym ce  w ezm ą udzia ł nie- 
ty lk o  m ieszkańcy Lw ow a, ale i całe j 
M a łop o lsk i  W schodn ie j.

0 przedłużenie feryj letnich.
M i mo n iepow odzenia  zeszło rocznej ak
c ji o p rzed łużen ie  fe ry j szkolnych, zain 
t-resow ane  organ izacje  zam ie iza ją  po
now nie zabiegać w te j spraw ie w M in i
s te rstw ie  O św iaty. U zdrow iska starać się 
będą o p rzed łużen ie  tegorocznych fe ry j 
le tn ic h  do dnia 1 września.

Propaganda i prasa przed „Świę
tem Morza". Współczesne te m p o  ż y 
cia i m nó s tw o  zagadn ień , krzycząoych 
swą aktua lnośc ią  przekreśla  zgóry p o 
w odzen ie  każdej im p rezy , nawet n a j
bardzie j ideow e j z chw i lą  z lekceważe 
nia e le m e n tó w  propagandowych .

Z tych  w zg lądów  przy o rgan izac j i  
„Ś w ię ta  M o rza ” na czoło prac przypo- 
tow aw czych  w ysun ię to  dz ia ła lność pro- 
pagandowo-prasową. Trzeba zaznaczyć, 
że sukces św ięta jest w duże j m ierze 
za leżny od o byw a te lsk ieg o  s tanow iska 
prasy.

W yrazem  jakna jba rdz ie j  p rz y c h y ln e 
go u s tosu nko w an ia  się całe j prasy 
m ie jscow e j do powyższych wskazań b y 
ło  zebran ie  sekcji p ropagandowo-p ra  
sowej K o m ite tu  W yko n aw czeg o  O b c h o 
du „Ś w ię ta  M o rza ” odbyte  w d n iu  9 
b m. pod p rze w o d n ic tw em  nacze ln i
ka W ydz ia łu  O św ia ty  i K u l tu ry  p. inż. 
R om ana W róbla .

Wszyscy redak to rzy  bez zastrzeżeń 
ośw iadczy l i  gotowość oddan ia  do d y 
spozyc ji K o m ite tu  W ykonaw czego  swych 
p ism  i zadek la rowali  swoją  cenną 
współpracę. N astępn ie  o m ó w io n o  sze 
reg spraw zw iązanych z p ropagandą 
haseł tegorocznego „Ś w ię ta  M orza ” ce
lem  pozyskan ia  całego społeczeństwa 
dla akc ji  zb ió rko w e j na rzecz F u n d u 
szu O b ro ny  M orsk ie j  i M ob il iza c j i  m ło-

LOSY l-szej KL A S Y
30 LOTERJł PAŃSTWOWEJ
są do nabyc ia  w ko lek tu rze

A n to n ie g o  EGERA
l-sza Aleja 14,

gdzie stale w ychodz i na jw iększa  i lość 
dużych  w ygranych .

6-klasowa Koedukacyjna Prywatna Szkoła Powszechna
oraz Przedszkole

STANISŁAWY LIGRÓWNY L i B H
Al. Kościuszki 8. Telefon 11-86.

P r z y j m u j e  z a p is y  d z ie c i  n a  n o w y  r o k  s z k o ln y  1934-35 do w s z y s t k ic h  k la s
o r a z  P r z e d s z k o l a .  -  K a n c e l a r j a  c z y n n a  c o d z ie n n ie  o d  g o d z in y  8 d o  15. 

Dzieciom P.P. wojskowych i urzędników państwowych przysługują znaczne ulgi.___

dego poko len ia  pod has łem  służenia 
Polsce na morzu.

W  ty m  ce lu  opracow ano  p rogram  
p ropagandy  zapom ocą prasy, radja, k i 
na i rozg łośn ików  za pośredn ic tw em  
k tó rych , będzie się nadaw ało  szereg 
k ró tk ic h  p rze m ó w ie ń  na te m a ty  z w ią 
zane ze „Ś w ię te m  M orza ” . Ponadto  w 
dn iu  29 b. m. w różnych punktach  
m ias ta  odbędą  się zebran ia, na k tó rych  
pre legenc i o m ó w ią  znaczenie  „Ś w ię ta  
M o rza ” i akc ji  zb ió rko w e j na Fundusz 
O b ro n y  M orsk ie j.

Całość prac p ropagandow ych  spo 
czywa w rękach p. inż. R. W rób la , p. 
sędziego S w itu lsk iego  K lemensa, i p 
kp t.  Z ie l ińsk iego .

Obligacje Pożyczki Narodowej 
będą wydawane od I-go fipca. O- 
głoszone zostało rozporządzen ie  m in i 
stra skarbu o w y d a n iu  o b l iga cy j  6 p roc . 
pożyczk i w e w n ę trzn e j  (Pożyczki N a ro 
d o w e j)  oraz zasadach ich ob ro tu .

W yd a w a n ie  o b l iga cv j  su bsk rybe n 
to m , k tó rzy  c a łk o w ic ie  p o k ry l i  subskry  
bow aną  kw o tę  a) jedno razow o  g o to w iz 
ną, b) n a leżnośc iam i od skarbu  Pań 
stwa, c) w  6 ra tach  w te rm in ie  od 
dn ia  5 go marca  1934 r., rozpoczn ie  się 
z dn. 1 l ipca 1934 r., p rzyczem  rów no  
cześnie z w yda w a n ie m  o b l ig a c y j  zosta
n ie  w yp łacona  na leżność za p ie rwszy 
kupon .

T e rm in  w yda w an ia  o b l ig a cy j ,  za 
k tó re  c a łko w ita  należność została u isz
czona po d n iu  5 -ym  m arca  1934 r., po 
d any  zos tan ie  do  w iad om ośc i  p u b l ic z 
nej przez Kom isarza  G enera lnego  P o 
życzki N arodow e j.

Przelew ob l iga cy j  odb yw a ć  się m o 
że je d y n ie  za z e zw o len ie m  Kom isarza  
G ene ra lnego  Pożyczk i N a ro d o w e j.

O sobne rozporządzen ia  ustalą zasa
dy  i w a ru n k i ,  na k tó ry c h  ob l igac je  Po 
życzk i N a rod o w e j będą m o g ły  być  za 
s taw iane, ja k o  też p rz y jm o w a n e  t y t u 
łem  w p ła t  na sk ład k i przy ubezp iecze
n iach na życie.

Kredyt krótkoterminowy pota
nieje Od 15 bm. Na posiedzen iu  Zw ią 
zku banków w Polsce uchw alono w o
bec p łynności na rynku  p ieniężnym  ob 
n iżyć m aksym alną stopę dyskontową od 
3-m iesięcznych w eks li ku p ie ck ich  z 9 i 
p ó ł na 8 i pó ł proc., poczynając od dn. 
15 czerwca br.

O d dłuższego czasu na po lsk im  ryn 
ku p ieniężnym  da ło  się zaobserwować 
znaczne odprężenie. U p łynn ien ie  się ryn 
ku pieniężnego p rz e ja w iło  się z jedne j 
strony w nagrom adzeniu  go tow izny w 
kasach banków, z d ru g ie j zaś strony 
w iększem i o b ro ta m i i zwyżką kursów

papierów procentowych na g ie łdach kra 
jow ych. Również zw iększenie się w k ła 
dów w bankach dow odzi, że na rynku 
p ien iężnym  zna jdu je  się  w iększa ilość 
w o lnych  kap ita łów , szukających lokaty.

W te j sy tuac ji znaczna część ban
ków m ogła  już od pewnego czasu o b n i
żyć pobierane odsetk i od w eksli zd y 
skontow anych.

Należy bow iem  zaznaczyć, że uchwa 
ła  Zw iązku  banków w Polsce wyznacza 
m aksym alną umowną granicę dla stopy 
dyskontow ej, stosowanej przez banki 
prywatne. Od te j granicy dopuszczalne 
są w ięc odstępstwa w dó ł. W czorajsza 
uchw ała  Zw iązku  banków jest w ięc w y
n ik iem  uk ładu  faktycznych stosunków  na 
rynku  k redytow ym .

Uchw ałę tę  należy n ie w ą tp liw ie  uwa 
żać za dalszy k rok  w k ie runku  obn iże
nia kosztów  kredytu  kró tko te rm inow ego.

O bniżenie  kosztów kredytu  w Polsce 
posiada duże znaczenie dla życia gospo 
darczego, gdyż przyczyn ia  się do zw ię 
kszenia obro tów  w ew nętrznych

Nowe banknoty lOO-złotowe.
Jeszcze la tem  bież. roku  ukażą się w 
obiegu nowe banknoty stuz ło tow e  z w i
ze runk iem  ks. Józefa Poniatowskiego. 
By nie powodować przerw y w obiegu 
zdecydowano, że po w yczerpan iu  się za 
pasów sta rych  stuz ło tów ek, równolegle 
z banknotam i obecnego typu  kursować 
będą przez pewien czas s tu z ło tó w k i o 
m nie jszym  fo rm acie .

Czego żądają właściciele nieru
chomości? O rganizacje  w ła ś c ic ie li nie 
ruchom ości w Polsce zw ró c iły  się do 
czynn ików  m ia roda jnych  z m em orja łem , 
podnosząc kon ieczność bezw locznego 
rozpatrzen ia  obecnego obciążenia  po 
datkow ego, dotyczącego w łasności n ie 
ruchom e j m ie jsk ie j i jego znacznego 
obniżenia, zm iany obecnego systemu 
licznych  podatków  i ich  te rm inó w  p ła t
ności.

O rganizacje  w ła śc ic ie li n ie ru ch om o 
ści dom agają się  też obn iżenia odsetek 
h ipo tecznych  w tych  w szystk ich  in s ty 
tu c ja ch  finansow ych, kom unalnych i u- 
bezp ieczen low ych, k tó re  n ie  zos ta ły  ob 
ję te  ustawą z dn ia  29 m arca ub. roku 
o u lgach w zakresie oprocentow ania  i 
te rm inó w  sp ła ty  w ie rzy te lnośc i h ipo tecz 
nych.

Inne postu la ty dotyczą ustawowego 
obn iżenia  w ysokości odsetek od b ieżą
cych zobowiązań w kom unalnych kasach 
oszczędnościow ych i libe ra lnego  tra k to 
wania w ysyłan ia  przez urzędy skarbowe 
upom nień i  obn iżen ia  op ła ty  za upom 
n ie n ia  do 30 groszy.

W reszcie organ izacje  w ła śc ic ie li n ie 

ruchom ości wysuwają postu la t zniesie 
nia ustawy o ochron ie  loka to rów  nara 
zie w m nie jszych  m iastach, w k tó ryc  
jes t nadm ia r m ieszkań i lo k a li przem y 
s łow o-hand low ych  oraz wydania nowel 
do ustawy o ochron ie  loka to rów .

Zgodnie z tą nowelą w yłączone by 
łyby  z pod dz ia łan ia  te j ustawy loka l 
m ieszkaniowe i handlow o-przem ysłow  
z chw ilą  ob jęc ia  loka lu  przez noweg 
loka tora , ponadto by łoby  dopuszczaln 
zaw ieranie  dob row o lnych  um ów pisem 
nych przy w szystk ich  m ieszkaniach be 
w zględu na w ie lkość m ieszkania.

Baczność Legioniści! Zarząd Od 
dz ia łu  Zw iązku  Leg jon is tów  P o lsk ich  w 
C zęstochow ie zaw iadam ia, iż  w sobotę 
16 bm. o godz. 18-ej odbędzie  się u 
loka lu  Z w iązku  (A le ja  Kościuszki 10 
m iesięczne zabranie in fo rm acy jne , 
czasie którego w yg łos i re fe ra t „Zasad 
G ospodarki S am orządow e j", p. dyrekto  
D om in ik  Z b ie rsk i.

O becność w szystk ich  cz łonków  obo 
w iązkowa.

Absolwenci Szkoły Rzemieślni 
czo-PrzemysłoweJ W roku szkol 
n y m  1933|34 Szko ły Rzemieśln iczo-Prz 
m yś lową ukończy l i :

Z wydziału elektromontersklego.
B u dn y  Bogusław , Ba łt  Czesław, D y 

ja Andrze j,  K lap ińsk i Bogdan, L ę g o w ik  
Piotr, N ow akow sk i H en ryk , P lebanek 
Jerzy, P iw ow arczyk  Roman, Spyra Cze
sław, Ś l iw ińsk i  Zdzis ław, W ó jc ik  M ie 
czysław, Greszczakowski Jerzy, K l im a 
szewski Kaz im ierz , L iw o ch  Piotr, Kar- 
pała Tadeusz, Gębicz Z yg m u n t.

Z wydziału ślus.-mechanicznego:
G ąsiorow sk i Tadeusz, Karczm itow icz  

Boles ław, K ró l W ładys ław , Rakowski 
Zdzis ław, S tanu lis  Z y g m u n t,  W o źn ia k  
Szym on, W i lk  S te fan, Ch łoń  Józef, 
D z ie ło  Eugenjusz, Baka la rsk i Bo les ław , 
A dam sk i S tan is ław, O s trowsk i An ton i,  
Ptak Józef, S ied leck i A leksander, W ie 
czorek Stan is ław, M isztela Jan, W ierzch  
Czesław, W o jta n ia  W ładys ław .

Z wydziału stolarskiego:
B u dn ick i  Stan is ław, Chehelsk i J ó 

zef, G óreck i Jan, W id o m s k i  H enryk , 
Peterko  W acław , R om anowsk i W ła d y 
sław, Kleszcz W ac ław , Koczur Teofi l .

Podziękowanie Soda lic je  M ar jań- 
skie Żeńskie  i Męskie, z pod stóp 
Jasnej G ó ry ,  mają zaszczyt n a ju p rz e j 
m ie j  podz iękow ać Zarządowi M ie js k ie 
m u  w osobie Pana Prezydenta Jana 
M ack iew icza  za ogó lną  pom oc i w y 
pożyczenie  po jazdów  oraz Zarządowi 
U bezp iecza ln i Społecznej w osob ie  Pa
na Posła D-ra T. B i lu c h o w s k ie g o — za 
łaskawe użyczen ie  ka re tk i  sanitarnej 
do p rzewożenia  uczestn ików p ie lg rz y m 
k i n ieu lecza ln ie  chorych  z Warszawy.

Zarazem serdeczne „B ó g  zap łać!” 
w szys tk im  in n y m , k tó rzy  okaza li nam 
tak  o fiarną , bez in te resow ną pom oc , w y 
rażają

Zarządy Sodallcyl 
Mariańskich.

Wystawa sztuki religijnej
w Częstochowie.

W ub. sobotę po Mszy św., odpraw io  
nej na Jasnej Górze, nastąp iło  uroczys 
te o tw arce  w ystawy sz tuk i re lig ijn e j, u- 
rządzonej staraniem  R uchom ej W ystawy 
S ztuk i R e lig ijne j i K oście lne j z Warsza 
wy w gm achu m uzealnym  w parku im  
Staszica.

Na o tw arc ie  p rzyb y li dos to jn icy  Koś 
c io ła t ks. b iskup i dr. Kubina i G aw lina 
oraz p rzedstaw ic ie le  w ładz rządowych, 
w ojskowych i sam orządowych.

P ierwsze d łuższe przem ów ien ie  w y 
g ło s ił ks. b iskup Kubina, zaznaczając na 
wstępie, że O jc iec  św. nadesła ł b łogo
s ław ieństw o i życzenia d la o rgan izato  
rów  wystawy re lig ijn e j u stóp Jasnej Góry.

Sko le i zab ie ra li głos: dyr. wystawy
C hm ie la rsk i, a rtystka rzeźb iarka T rzc iń - 
ska-Kam ińska

Po przem ów ieniach, ks. b iskup dr. 
Kubina dokona ł przecięcia sym boliczne j 
w stęgi u w ejścia, poczem goście uda li 
się na zw iedzen ie  sal w ystaw ow ych.

W ystaw a uw zg lędn iła  w ca łe j pe łn i 
tó , czego dotąd nie z ro b iły  wystawy ko- 
śc ie lno -re lig ijne  w Polsce, m ianow ic ie  
p o tra fiła  rozróżn ić  is to tę  sztuk i re l ig i j
nej od kośc ie lne j i co za tern idz ie , od 
d z ie li ł"  od s iah ’e dwa dz ia ły : d z ia ł sztw 
k i koście lne j w pełnem tego słowa zna

czeniu, od d z ia łu  sz tu k i re lig ijn e j ty lko .
Sztuka kośc ie lna  —  ja k  tw ie rd z i w 

p rzedm ow ie  do ka ta logu  w ystaw y, ks. 
dr. D e tt lo ff —  „m a  w łasne swe prawa, 
podyktowane i śc iś le  zakreś lone  tra d y 
cją  kościo ła , w ym ogam i litu rg ic z n e m i i 
szczególn ie ważnym p ostu la tem , by prze 
m aw ia ła  do szerok ich  rzesz w iernych  
zrozum ia łą  d la w szys tk ich  kom pozycją , 
fo rm ą i w yrazem  duchow ym . Sztuka  re 
lig ijn a  zaś, przeznaczona d la  ce lów  pry 
w atne j dew oc ji, zw raca jącą  się  w w ie l
k ie j części do pub liczn ośc i pow ażnej, 
obyte j z zagadn ien iam i sz tuk i wogóle, 
m ogłaby sobie pozw alać na eksperym en 
ty. zw iązane śc iś le j z now oczesnem i prą 
darni tw ó rczem i, naw e t w ręcz  rew o lu - 
cy jnem i, byleby te  e kspe rym en ty  nie 
zab ija ły  is to tnego d u ch a  re lig ijn e g o  u- 
tw o ru ” .

W dzia le  m a la rs tw a , na w ystaw ie  
zna jdu jem y prace H offm ana, G ó rsk ie j, 
K ryg ie rów ny, Kules:zy, C h e lm o ń sk ie j, M i 
chalaka, Z am o jsk iego , Jackow skiego, 
H eydukow skie j, G rabarza , D ąb row sk iego , 
K łopotow skiego. G ra fik ę  rep rezen tu je  
C hrostow ski, D un inów na  i  KJopocka. 
Rzeźbę —  T rzc iń ska -K a m iń ska .

W dzia le  a rc h ite k tu ry  k o ś c ie ln e j k i l
ka m ode li, k ilka  p ro je k tó w  o raz  w ie le  
m n ie j lub  w ięce j udanych fo to g ra fij z 
nowych b u d o w li.

D z ia ł osobny stanow ią w yda w n ic tw a

księgarn i „V e rb u m ” i rep rodukc je  w y
staw ione przez księgarn ię M ortkow icza . 
C iekawy d z ia ł haftów  koście lnych  zasłu 
guje na w yróżnienie.

Na w ystaw ie  na jsw obodnie j w ypow ie 
dz ia ła  się g ra fika , na jm ocn ie j rep rezen
towana była rzeźba. Co do w artośc i ar 
tystyczne j w ystaw ionych d z ie ł sz tuk i 
m ożnaby m ieć w w ie lu  wypadkach sze
reg poważnych zastrzeżeń. M alarstw o re 
lig ijn e  nie zna laz ło  jeszcze swego nowo 
czesnego wyrazu, zbyt s iln ie  opiera się 
na wzorach dawnych, wpadając często 
w zwyczajne naśladow nictw o. A rtyśc i, 
za jm ujący się m alarstw em  koście lnem  
ulegają już n ie ty lko  wym aganiom  w yra 
żonym przez w ładze koście lne, ale czę
sto w źle zrozum ia łe j lo ja lnośc i uprze
dzają jakby tendencje  niewyrażone, w y
b ie ra jąc drogę najm nie jszego oporu Na 
te j drodze tw órczośc i u ła tw ion e j trudno 
będzie znaleźć rozw iązanie  ragadnienia 
nowoczesnego m alarstwa koście lnego i 
i sztuki re lig ijn e j. A rtyśc i muszą szukać 
nowych rozw iązań, muszą to row ać drogi 
nowym k ierunkom  w sztuce koście lne j. 
N ie jest to  zadanie ła tw e , ani dające 
się szybko zrea lizow ać zw łaszcza u nas, 
wobec n ie w ie lk ie g o  w yrob ien ia  p lastycz 
nego znacznej części k le ru  i dezorjen- 
ta c ji a rtys tyczne j.

W tych  warunkach rze te lny artysta

dystansowany jest często przez tande- 
c iarza, m alarz wypow iadający swą sz tu 
kę w tem atach re lig ijn ych  pozbawiony 
jest kontaktu  z w łaściw ym  terenem  swej 
sz tuk i —  z kościo łem .

Tem bardz ie j jednak godne są podkre 
ślenia w ys iłk i tych  n ie licznych  d o s to jn i
ków  kościo ła  i św ia tłego  duchow ieństw a, 
k tó rzy pragnęliby znaleźć m ie jsce dla 
sz tuk i współczesnej w ram ach fo rm a l
nych wymagań koście lnych , n ie pozba
w ia jąc  jednak te j sz tuk i je j charakteru  
i w artości artystyczne j. Z tych też wzglę 
dów in ic ja tyw ę  wystawy, m im o je j pew 
nych braków , m im o zaznaczającej się 
s iln ie  n ie rów ności poziom u, pow itać na
leży z całem  uznaniem. Zdajem y sobie 
sprawę, że jeszcze n ie w ą tp liw ie  przez 
czas d łu g i kośc io ły  nasze będą oszpeca 
ne przez obrazy i rzeźby m ałow artośc io  
we i bezw artościow e, cieszące się p ro
tekc ją  a rtystyczn ie  n iew yrobionego du
chow ieństw a. Jednakowoż kontakt tego 
w ie lk iego  terenu pracy a rtystyczne j, ja 
k im  jest kośc ió ł ze sztuką prawdziwą, 
s topniowo naw iązywać się będzie coraz 
s iln ie j; pow oli sztuka prawdziwa zacznie 
w ypierać panoszącą się dziś na tym  te 
ren ie  pseudo- s .tu k ę  lub  zw ykłą  tandetę.

W w ystaw ie  chcem y w idz ieć , m im o 
je j pewnych b r *ków , jeden z etapów, nie 
n a jm n ie j ważny, tego zacieśnienia  kon
taktu  i wzajem nego zrozum ien ia  się
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P o cz tą  b ęd ą  w y p ła c a n e  ś w ia d 
c z en ia  s p o łe c z n e .  Z d n ie m  11 czer
w ca  wesz ło  w życie roz po rz ąd ze ni e  w 
sprawie  w sp ółdz ia łan ia  urzędn ików  pocz 
towych przy wypłac ie  św ia d czeń ,  p r z e 
widz ianych  w us ta wie  o ube zp ie cze n iu  
s p o łe c z n e m .  R o zporządz en ie  to  obowią  
zywać  bę dz ie  do  dnia  31 grudnia  1935 
roku.

Ś w ię to  Matki w  s z k o le  p. Wi- 
gursk iej  - F o lfa s iń sk iej .  W ubieg łą
n iedz ie lę  odbył  s ię w szkole  p. Folfa 
sińskiej  u roczysty  o b c h ó d  dnia  matki  
przy l i cznie z e b r a n e m  gronie rodz iców 
i op i ek unów uczące j  s ię dziatwy.

Pr o g ram  wypełni ły  dz iec i  ( re ferat ,  
d ek la m ac je ,  gra for tep ianowa,  tańce,  
śpiew chóralny).

Uroczys to ść  ta  wypadła ,  s twierdz ić  
to należy,  wspania le  i odbyła  się w a t 
mosfe rze  niezwykle s e r d e c z n e j — bowiełn 
dz iec i  nietylko  okazywały u szan owa ni e  
i nie tylko mówi ły p iękne  wiarszyki  o 
ukochane j  mamusi ,  ale w do w ó d  w i e l 
kiego przywiązania,  czci  i m i ł o śc i— o k a 
zały publ icznie swe uk oc han ie  i radość  
z tego  powodu,  w ręcza jąc  im m a łe  wią
zanki  bie lutkich kwiatów.  Wzrusza jący  
ten  m o m e n t  świadczący  je dn o c z e śn i e  o 
w ła śc iw ym  kierunku wychowawczym 
szkoły,  pozos tan ie  na d ługo  w s e rc ach  
obecnych  t a m  rodz iców.  „Dzień m a t k i ’
—  to dz ień,  w k tórym kryją s ię g ł ę b o 
kie przeżyc ia  dziec i — to dz ień naj- 
s z c z ę ś l :wszy dla każdej  matki ,  pe łen 
naj lepsze j  i na j szczersze j  zap ła ty  za 
wsze lk ie  przecież n ie oc eni one  i n ie 
prze l iczone  t rudy  i cod z i enne  kłopoty 
około  w yc howan ia  swych dzieci .

Widz.
Stan b ezrob oc ia .  Pod łu g  danych 

oficjalnych tygodniowe sp rawozdanie  z 
rynku pracy wykaza ło w ca łym kraju 
na 2 b m. 320,261 bezrobotnych .

W s tosunku do poprzedniego tygod
nia l iczba bezrobo tnych  zmnie jszyła  się 
o 4,063  osób.

Z teatru  k am era ln ego .
Dziś, w ś rodę  i ju t ro  w czwa r t ek  po 

raz  os ta tn i  znakomi ta  sz tuka  „Cień  z 
H. Gal lową w roli głównej .  Ceny mie jsc  
zniżone  od  60 groszy  do  2.25 gr.

Bilety wcześniej  do nabycia  w ks ię 
garni  W. Swięcki  i S  ka.

W prz ygotowaniu  a r cywesola  farsa 
F. Arnolda  „Zgor szenie  p u b l i c z n e ” z u- 
d z ia łe m  ca ł ego  zespołu.

Czy n a le ży  czek ać  na w ie lk ie
pranie?  P rz e t r zym yw an ie  n ieuprane j  
bielizny,  be zw aru nkow o d o b r z e  na nią 
nie wpływa. Mimo to n i e j edna  gospody
ni p rz echo w yw ał a  ją w oczek iwaniu  
wielkiego prania.  Cóż j e d n a k  mia ła  po- 
cząć,  gdy chc i a ła  n a w e t  drobiazgi  p o d 
d ać  dz ia ł an iu  samopi orącego ,  o szczęd za  
jęcego  b ie l iznę  ś rodka ,  j akim jes t  Ra- 
dionV Nie zaw sze  chc i a ła  i m og ła  mieć  
w za pas ie  no rm a ln ą  p a czkę  Radionu .  
Nie zawsze  także  m ia ła  o c h o tę  kupować  
ta k ą  paczkę ,  c h c ą c  Radion  dopi ero  wy
próbować .

O b e c n i e  mo żna  o t r zy m ać  Radion w 
m a ły ch  pod ręczn y ch  paczkach ,  tylko za 
45 gr. Ani je d n a  sz tuka  bielizny nie  po 
t r zebu je  leżeć ,  aby d o c z e k a ć  s ię Radio 
nu w dniu wielkiego prania.

P odz iękow an ie .
W dniu 2 b. m. uczniowie  III. klasy 

Szkoły  Ćw iczeń  przy tut .  Pańs tw.  Semi-  
n a r ju m  Naucz.  Męsk iem  przys tąpi l i  do 
P ie rwsze j  Komunj i  św.

W podnios łe j  u roczys tośc i ,  n a c e c h o 
wanej  na jwyższym pi e ty zm em  dla o b r z ę 
du  i t ak  drogiej  w spom nie nio m każdego 
Polaka ,  wzięl i  udz ia ł  wszyscy  rodz ice  
od noś nych  uczniów,  m a ją c  spo so bność  
s tw ierdz ić ,  że p iękna t radycyjna  sz a t a  
tego  o b r z ę d u  je s t  w Szkole  Ćwiczeń

Obwieszczenie.
Pisarz  H ip o t e cz n y  p r z y  S ąd z i e  G r o d z 

k im Sekcj i  I t -e j  w  Cz ęs to ch o w ie  o b w ie s z 
cza,  że  o tw ar te  zos ta ły  p o s t ę p o w an ia  sp a d 
kow e  po zmar łych:

1) ANTONIM - P A W L E  MĄCZYNSKIM, 
w łaś c ic i e l u  1-4 n ie po d z i e ln e j  częśc i  n i e r u 
ch om oś c i  w  mi eś c i e  C z ęs t o ch o w ie  p o ło ż o
ne j ,  o zn acz on e j  N. h i p o t e c z n y m  216-11 r e p .  
h ipot .

2) SZYMONIE H E R S Z U  KLINIE,  w ł a ś c i 
c i e lu  1*4 n ie pod z ie lne j  części  n i e r u c h o m o 
ści w  mieśc ie  C z ę s t o c h o w ie  p o ł oż o n e j ,  o- 
zna cz on e j  N. h ip o te c z n y m  249-11 rep .  hip.

T e r m i n  zamknięcia  tych p o s t ę p o w a ń  
spa dk o wy ch  w y zn ac zo no  na  dz ień  27 w r z e 
śn ia  1934 r o k u  i w  ty m  te rm in ie  osoby  za in  
t e r e s o w a n e  wi nn y  s i ę  s t a w i ć  w 
W y d z i a l e  H i p o t e c z n y m  w  Częs to cho wie  
dla  zg ł oszen ia  swych  p r a w  pod skutkami  
prekluzj i .
m. Cz ęs tocho wa ,  dn. 12 marc a  1934 roku.

P isarz  H ipoteczny .

SZKOŁA KOEDUKACYJNA i PRZEDSZKOLE
z p r a w a m i  s z k ó ł  p a ń s t w o w y c h

ZOFJI WAJNSZTOKÓWNYw M o r t io w ie ,  Aleja 20. telef. 10-70
p r z y j m u j e  z ap i s y  n o w o w s t ę p u j ą c y c h  d o  w s z y s t k i c h  k l as  i d o  
p r z e d s z k o l a  (dz iec i  o d  l a t  3). E g z a m i n y  s y s t e m e m  l e k c y j n y m .

K a n c e l a r j a  c z y n n a  c o d z i e n n i e  o d  4 — 7 p.o.
U W A G A :  Lokal  s z ko l ny  z o s t a ł  z n a c z n i e  r o z s z e r z o n y .

P r z e d s z k o l e  p r z e n i e s i o n e  d o  o d d z i e l n e g o  l oka l u .

a? Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — | |
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się  piegów, plam, stosując ^

I  Krem i mydło „ L A C T O L I N “ f
;vV „■■■u u  n i m  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. — a— him  ■ nt

Ujęcie sprawcy ohydnego mordu
we wsi Zawada.

We wsi Zawady,  gm. Popów,  w za 
ga jniku znalez iono,  jak donosi l i śmy, przed  
kilku d n ia m i  zwłoki 15-letniej  Jan iny  
Tokarsk ie j ,  mieszkanki  powia tu w ie l uń 
skiego,  która,  jak wykazało dochodzenie ,  
pad ła  ofiarą ohydn eg o mord u .  Zwłoki  
zna j dowa ły  się w pozycji  pół leżącej ,  z 
głową uniesioną do góry i p rzywiązaną 
do drzewa.

Niektóre  p i sma podały,  że Tokarczy-  
kówna padła  of iarą m o rd u  seksua lnego ,  
co jedn ak  okaza ło  s ię  n ieprawdziwem.  
Zgodnie  z po d a n e m i  przez  n a s  s z c z e 
gółami ,  us ta lonemi  na mie jscu  zbrodni  
przez  naszego  współpracownika ,  Tokar-  
czykówna zos ta ła  uduszona ,  a na s tę pn ie  
przywiązana  do drzewa.

W ten  sposó b  zbrodnia rz  c h c i a ł  u- 
po zor ow ać  sa m obó js tw o .  N a t o m i a s t  po
da r t a  sukie nka  zam o rd o w a n e j  i pozycja,  
w jakiej  zna jdowały się jej nogi, s t a n o 
wiły zagadkę ,  k t ór ą  rozwiąza ło  dopiero  
u jęc ie  zbrodnia rza ,  który przyzna ł  s ię 
do  dokonania  po twornego m ordu  i opi
sa ł  p r zeb ieg  zbrodni .

M orde rcą  okaza ł  s ię 21-letni  B o le 
s ław Wojc iechowski ,  od  pewnego c z a s u  
zam ieszka ły  w Cz ęs toc how ie ,  a t r u d n i ą 
cy s ię  za wo dowo s p rz ed ażą  cukierków 
na  ja r m a r k a ch .

Wojc i echow ski  znany  był  w okol i
c a c h  Cz ęs to cho wy  pod p rz y d o m k ie m  
„ B o b e k ” . Cukierki ,  kupo wane  w m n ie j 
szych  wytwórniach ,  p usz cza ł  on w O- 
bieg przy pomocy t. zw. „koła  s z c z ę 
ś c i a ” .

Zbrodn ia rz  przyzna jąc  s ię  do winy, 
oświadczył ,  że nie z da w a ł  sobie  sprawy 
z tego ,  co  czyni,  gdyż jes t  anormalny .

Z zezna ń  jego wynika,  że Tokarczy-  
kó w n ę  spo tka ł  on na s zos ie  i od  p ierw 
szego  wej rzen ia  poczuł ,  że mus i  ją za-

powstawały,  
w jego  u-

bić.  T ego  rodza ju  zamiary  
jak twierdz i ,  d o ś ć  c z ę s to  
myślę.

W C zęs tocho w ie  m ia ł  on koch ankę ,  
k tórą  n ie je dno kro tn i e  z a m ie r z a ł  z am or  
dować,  l ecz  od  wykona nia  te go  zam ia ru  
zawsze  pow st r zymy wało  go przywiąza
nie,  jakie m u  okazywała .  Chorobl iwy 
ten  s tan  da tu j e  się u niego od  dłuższe" 
go już czasu .

Wojc iechowsk i  przybył  z Tokarczy- 
kówną, powraca jącą  od  ciotki  swej ,  
zam.  w Ćzęs tochowie ,  na  s t a c j ę  k o le jo 
wą w Miedźnie,  g dz ie  jak podawal i śmy,  
p rz e c h a d z a ł  s ię z nią dość  długo,  p o 
czerń zapr opo nował  jej k ró tszą  drogę  
przez  zaga jnik.

N iepr zeczuwająca  zamiarów zbrodnia  
rza  dz iewc zyna  zgodzi ła  się.  W zaga jn i
ku Wojc iechowski  rzuci ł  s ię  na  Tokar-  
czykównę,  udus i ł  ją, p o c z e m  rozdar ł  na 
niej ub ran ie .  Trup a  usado wi ł  w pozycji  
l eżącej ,  g łowę uniós ł  do góry, p rzywią
zu jąc  do  d rzew a.  N as t ępn ie  gdy ofiara,  
zna laz ła  s ię  w pozycji  dras tyczne j ,  
zb ro dn ia rz  począ ł  s ię  ro zk oszow ać  jej 
widokiem.  P o  upływie  pó ł  godziny Woj
c ie chow ski  u da ł  s ię do  Miedźna ,  gdz ie  
napi ł  s ię  wody.

Z z ezn ań  potwornego  m ord e rcy  wnio
skować  można,  że Toka rczykówna  nie 
je s t  p ie rwszą  jego ofiarą.  Mordował  je 
dynie  dla jak ie jś  sadys tyczne j  rozkoszy,  
z z u p e ł n e m  wye l im ino wanie m m o m e n 
tów sek su a lny ch .  Nawet  ze swą k o c h a n 
ką żył w s to sunku p la tonicznym.

M orde rca  os adzony  zos ta ł  w więz ie 
niu.  P ra w d o p o d o b n ie  będz i e  on sk i e ro
wany do z ak ł adu  psychia t rycznego ,  c e 
lem p o d d a n ia  go o bs erwac j i  lekarzy —  
spec j a l i s tó w,  którzy s tw ie rd zą  s top ień  
jego poczyta lnośc i .

MORZEM ŚWIAT SIĘ ZDOBYWA.
kul tywowana  jakna jp ieczołowic ie j  i z 
c a ł e m  zr o zu m ien iem  sym bol icznego  zna 
czenia  ak tu  dla  każdego  Katol ika i P o 
laka.  '

P a t r o n a t  Rodzic ie lsk i  ki. Ill-ciej  b ę 
d ąc  św iad o m y m  tego,  że św ie tn ość  ur o 
czys tośc i  j es t  wynikiem szczególnych 
s t a r a ń  P a n a  Dyrektora  Zak ładu ,  W ła d y 
s ława Matusz kiew icza  oraz  n i e s t r u d z o 
nej  p racy przygotow awczej  W ie leb nego  
Księdza  P re fe k t a  P io t r a  Sobańskiego ,  
sk ła da  Im na tej  d ro d ze  na js e rd e c zn ie j 
sze  podz iękowanie .

P atron at  k la sy  Ill-ciej
Szkoły Ćwiczeń  przy Państw.

S em .  Naucz.  M.

P o p ie r a n ie  akcji b u d o w y  m a 
ły ch  m ie sz k a ń . Minis te rs two Sp raw 
Wewn wydało  okólnik do sam orządó w  
w spra wie  popieran ia  akcji  b u do w nic 
twa  małych  mieszkań .  Nieza leżn ie  od 
gruntów,  wydzie lanych przez Bank Gosp.  
Kraj.  z obszarów,  s tanowiących  w ł a s 
noś ć  pańs twową,  mają  sa mo rząd y  wy 
z n aczać  na te n  cel  po s i adane  przez  sie 
bie n ie zab u d o w an e  place.

P ożar  przy  ul. W ieluńsk iej.
Dziś o godz.  1.15, w s todole ,  zna jd u ją 
cej się przy ul, Chłopick iego  obok R y n 
ku Wie luńskiego  powstał  pożar  Ogień 
s t rawi ł  wymienioną s todołę,  własność  
Za jeckie j  Agnieszki ,  a na s tę pni e  i s ą 
siednią,  na leżącą  do Ja na  Czapl ińskie 
go (Rynek Wie luński  33).  W s to do ła ch  
spaliły się narzędz ia  rolnicze,  s łoma,  
s iano i kartofle.  Ogólne s traty wynoszą

ok o ło  3550  zł. Po ża r  powsta ł  p rawdopo 
d o b n ie  z za pr ós zeni a  ognia przez  nocu  
jących tam włóczęgów.

Kolonje Letnie  Żyd. Twa Krajo
z n a w c z e g o .  Żyd. T w o  Kra jo znawcze  
k o m u n i k u j e ,  iż u r u c h o m i ł o  ko lo n je  le t 
n ie  tu ry s t y cz n o  w y p o c z y n k o w e  w J a -  
r e m c z u ,  D r u s k i e n n i k a c h ,  Z a k o p a n e m  i 
Karwi Zap isy  i in f o r m a c j e  w s e k r e -  
t a r jacie  Ż. T. K. (Aleja 20) w Jgodz 
20.30 do  22-ej.

od

Niedaleko pada  jab łko  
od jabłoni...

P o tw o r n a  zb rod n ia  w ie ś n ia k a .
W i d o w n i ą  k r w a w e g o  zajśc ia  była 

o n e g d a j  w ie ś  Z a ręb ic e ,  gm .  Przyrów.
Mi ędzy  m i e s z k a ń c a m i  tej  wsi 22 

l e tn im  J ó z e f e m  Fisz lem i j e g o  s ą s ia 
d e m  25- le tn i m J a n e m  C ia s tk i e m  od  
d łu ż s z e g o  już cz a su  t rw ały  n i e p o r o z u 
mi en ia ,  p r z y c z e m  n i e j e d n o k r o t n i e  d o 
chodzi ło  m ię d z y  n imi  do  os t rych  s ta rć .

O n e g d a j  zn ó w  w y ni k ła  g w a ł t o w n a  
sp rz e c z k a ,  k tór a  rychło przerodz i ła  się 
w bójkę .  Fiszel pob ieg ł  w p e w n e j  chwi 
Ii d o  s w e g o  m i e s z k a n i a  s k ą d  powróci ł  
u z b ro jo n y  w m ło te k ,  p o c z e m  rzucił  się 
na  C ia s tk a  I ude rzy ł  go  m ł o t k i e m  w 
g ł o w ę  z t a k ą  siłą, że Cias tek  p adł  t r u 
p e m  n a  mi e js cu .  Pó d o k o n a n i u  z b r o d 
n ic zego  czynu  Fiszel  j akna js poko jn ie j  
powróc i ł  d o  d o m u ,  gdz ie  go  też  poli 
c ja  a re sz to w a ła .  Z a b ó jc ę  pr z e w ie z io n o  
d o  C z ę s t o c h o w y  i p r z e k a z a n o  s ę d z i e 

m u  ś l e d c z e m u ,  k t ó ry  po lec i ł  osadz ić  
go  w w ię z i e n iu .

W a r t o  z a z n a cz y ć ,  że pr zed  20- tu  la 
ty o jc iec Fiszla w c z a s i e  k ł ó tn i  ze 
s w y m  t e ś c i e m ,  wy ni k łe j  n a  t l e  m a ją t -  
k o w e m ,  z a m o r d o w a ł  t e g o  o s t a t n i e g o .  
W y r o k i e m  s ą d u  m o r d e r c a  s k a z a n y  zo 
s t a ł  w ó w c z a s  n a  c iężk ie  ro b o ty  i w y 
s ła n y  n a  Sybir .

F r a d o m s k a .
— P o b y t  g en .  M a ła c h o w sk ie g o  

W R ad om sk u  Wczora j  bawi ł  w prze- 
jeźdz ie  d o  C z ę s t o c h o w y  p. gen .  M a ł a 
chowski  wraz ze sw o ją  świ tą .

Po  s m a c z n y m  ob ie d z i e  w r e s t a u r a 
cji p W o ln i a k a ,  p. g e n e r a ł  uda ł  s ię  na  
s tac ję  i o godz .  13-46 odjecha ł .  ,

— Z zeb ra n ia  K om itetu  Miej
s k ie g o  F. O. M. W czo ra j  w i e c z o r e m  
o d b y ł o  się w sali Ra dy  Miejsk ie j  z e 
b r a n i e  K o m i t e tu  M ie js k ie go  F. O M , 
k tó r e  o tworzył  i zaga ił  p. k o m .  Lan-  
decki .  Prowa dz i ł  z e b r a n i e  p. wices ta -  
ros ta  F ib ich oraz  p re z y d ju m :  dr  B o 
biński ,  sę d z ia  nacz.  W oj a s  i s e k r e t a r z  
p. S a nk ow sk i .

P. w ice  s t a r o s ta  F ib ich skreś li ł  w 
ki lku s ł ow ach  d z ia ła ln ość  or az  d ą ż e n i a  
F. O. M., s t aw ia ją c  cyf rę  o k o ło  30 tys.  
zło tych,  p r z y p a d a j ą c ą  m ni e jw ię c e j  na 
pow ia t  r a d o m s z c z ań s k i ,  k tórą  m u s i m y  
zebrać .  W o b e c  t e g o  Miejski  K om i te t  
u two rzył  p rzez  w y b ó r  K o m i t e t  W y k o 
nawczy ,  k tór y  mi a łby  za z a d a n i e  p o 
w yższą  s u m ę ,  p r z y p a d a j ą c ą  na  powia t ,  
z eb ra ć  w części  w n a s e e m  m i e ś c i e  
przez  o p o d a t k o w a n i e  s ię c a ł e g o  t u t e j 
sz e g o  sp o ł e c z e ń s t w a .  Komi te t  W y k o 
naw czy  t w o rz ą  pp.: ko m .  L an d eck i ,  dr.  
Pop ławski ,  dr. So b rańsk i ,  dyr.  Szenkler ,  
nacz .  Kozłowski  M , dyr.  Mont il lot ,  Po- 
ra d o w sk i ,  Kirkiewicz,  Pańsk i  J . ,  Kolisz- 
czyk,  Kornhóffer  i Szpiro.

Sko le i  p r z y s t ą p i o n o  do  o m a w i a n i a  
n a d c h o d z ą c e g o  Święto Morza.  Z o r g a 
n iz o w a n ie  o b c h o d u  t e g o ż  św ię ta  p o 
w ie rzo n o  w y b r a n e j  p rzez  K o m i t e t  Mie j 
ski sekcj i  f i n a n s o w o - d o c h o d o w e j .

W s k ła d  tej  sekcj i  w c h o d z ą  pp.: 
A nd rze ja czk ow a ,  Mo l ik ówna,  A d a m 

kiewicz,  A ndrz e je w sk i ,  dr .  Barylski ,  dr. 
G l ik sm an,  instr  Gruch o t ,  J a w o r s k i ,  Ku 
l iszczyk,  Hlar ,  Kozłowski ,  inż. M a c h e r 
ski,  inż. M ig naw a l ,  Mon iu sz ko ,  N o w a 
cki,  Nowicki ,  Pół rola ,  dr. Sobra ński ,  
dyr.  Szenkle r ,  Winiewicz  i mjr .  W y 
czółkowski

W  d a ls z y m  c ią gu  z e b r a n i a  o m a w i a 
no  k w es t j ę  p r o p a g a n d o w ą  i rek lamy ,  
co w rezu l tac ie  p o w i e r z o n o  niżej w y 
m i e n i o n y m  o s o b o m ,  tw or ząc  przez  to 
s a m o  se k c ję  p r o p a g a n d o w ą .  Aby nie 
s tw a r z a ć  zbyt  wie lk iego  c ia ła  w y k o n a 
w c z e g o  u m i e s z c z o n o  w sekcji  p r o p a 
g a n d o w e j  n i e k tó re  z ty ch  osób ,  k tó re  
są  już  w K o m i t e c i e  W y k o n a w c z y m .

Sk ła d  sekc ji  j es t  n a s t ę p u j ą c y :  pan i  
Błeszczyńska ,  dyr .  S i em ie ń sk i ,  prof. 
Andrze j czek ,  dr. So b rań sk i ,  dr. P o p ł a w 
ski,  Pańsk i  J  , Po ra d o w sk i ,  Kirkiewicz 
oraz r e d a k to rz y  mi e j scow ej  prasy.

Po d o k o n a n i u  w yb o ró w  nas tąp i ły  
w o l n e  wnioski  p o c z e m  z e b r a n i e  z a m 
knię to .

— Ćw iczenia  re jo n o w e . O n e g d a j
pr ze p ro w ad zi ł  w Po ło sz owie  instr .  G r u 
ch o t  S t e f a n  k o n t r o l n e  ćw iczenia  r e j o 
n o w e  cz te re ch  oddzia łów,  s t raży a m i a 
nowicie:  oddz ia łów  Straży Po ż a rn y c h
S t o b i e c k o  Mie jsk ie ,  Płoszów, Folwark i  i 
R adz ie ch ow ice .

‘ S p r a w n e  dz ia ła n i e  po sz czeg ó ln y ch  
o d d z ia łó w  oraz  chęc i  do  dalszej  i n t e n 
s y w n e j  pracy  przynios ły k o n t r o l u j ą c e 
m u  in s t ru k to ro w i  z u p e ł n e  za d o w o le n ie .

Do akt  Nr. Km. 549/34.
Obwieszczenie.

Komorn ik  Sądu  Grodzkiego w Radom 
sku Il -go rew.  Wac ł aw Wo ź n ia k ow sk i  zam.  
w  Radomsku ,  p rzy  ul.  P rz ed b o r sk ie j  35, na 
zasadzie  ar t .  602 K. P. C. obwieszcza,  że  w  
dniu 21 cz e r w c a  1934 r. od godz.  10-tej na 
pokryc ie  na leżności  Maxa S t a n n e r a ,  o d b ę 
dz ie  się l icy tac ja  p ub l i c zna  ruchomośc i ,  
na l eż ąc ych  do F i r m y  „Bracia R o z e n b a u m  
P r z e m y s ł  D r z e w n y ”, w  j e j  lokalu w  Ra
domsku  p r z y  ul. Kościuszki ,  sk ładających 
s i ę  z kanapki ,  2-ch fotel i ,  2 ch k r z e s e ł  sto 
l ika,  b ib) joteki ,  b iu rk a ,  g a r d e r o b y  2-ch n o 
cnyc h  sza feczek,  r a d j a  z g ł o śn ik iem  i a k u 
m u la to r e m  i 15 tu  m e t r ó w  de se k  dęb o w y ch ,  
o sz ac o w a n y ch  na  ł ączną  sumę  1570 złoty:  h 
k tó r e  można  oglądać w dniu licytacji  w 
mie jscu s p r ze d aż y  w czas ie  w y ż e j  oznaczo 
nym.

Radomsko ,  dnia 9 c z e r w c a  1934 roku._ 
Komornik W. Woźniakowski .
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Nowy plan gry.
D n ia  19 czerw ca rozpoczyna  się c ią  

g n ie n ie  I k lasy  30 lo te r ji  pań s tw ow e j. 
J e s t rzeczą in te re su ją cą  rozpa trzeć  w 
p la n ie  g ry  te j lo te r ji ,  czy d y re k c ja  n ie  
p rzyg o to w a ła  w n ie j d la  nas ja k ie j waż 
n e j zm ia n y , k tó ry c h  ty le  b y ło  w o s ta t
n ich  la tach . O tóż  p lan  g ry  30 ej lo te r ji  
w  zupe łnośc i o dp ow iad a  p la n o w i 29 ej 
lo te r ji,  oprócz je d n e j z m ia n y , k tó ra  z 
u zn a n ie m  będz ie  p rzy ję ta  przez n a j
szersze s fe ry  g ra jących .

M ia n o w ic ie  o b e cn ie  g łó w na  w y g ra 
na w IV e j k las ie  w yno s i m iljo n  z ło 
tych . A le  g d yb y  te n  m iljo n  pad ł na 
lo s , k tó ry  już  w y g ra ł w je d n e j z k las 
p op rze dn ich , w te d y  w yg ryw a ją cy  o trz y 
m a łb y  d o d a tk o w o  ja k o  p re m ję  400 w y 
q ra nych  poc ieszen ia  po 2.500 z ł , czy li 
d ru g i m iljo n . T ego  w 30-te j lo te r ji n ie  
będzie . G łów na w ygrana  w IV -e j k las ie  
w yno s i w  n ie j d e f in ity w n ie  m iljo n , bez 
w zg lę d u  na to . czy w ygrana  p ad n ie  
na los, k tó ry  już  raz w yg ra ł w  je d n e j 
z k las p op rze dn ich , czy też w yg ryw a  
d o p ie ro  po raz p ie rw szy . M iljo n  z ło tych  
je s t dos ta te czn ie  w ysoką  sum ą, by w y 
s ta rczyć  ja k o  g łów na  w yg ran a . W  kon  
s e kw e n c ji cz te rys ta  w yg ran ych  po 2 500 
z ł. będzie  w  każdym  w y p a d k u  ro z lo 
so w a nych  o d d z ie ln ie  czy li w  każdym  
w y p a d k u  w y g ryw a ją cych  będzie  o 400 
o sób  w ięce j, co i dob rze , bo każdy w o 
l i  choć coś w ygrać , n iż n ic .

P ozatem  jes t p lan  g ry  bez z m ia n y . 
A  w ięc  w I k las ie  m am y cz te ry  dn i 
-c iągn ien ia , 12.080 w yg ra n ych  na łączną 
su m ę  1.585.200 z ł z g łó w n ą  w yg ra n ą  
100.000 zł. W  11 k las ie  trz y  d n i c iągn ie  
n ia , 9.100 w y g ra n y c h  na łączną  sum ę 
1.994 200 zł. z g łó w ną  w ygraną  200 000 
z ł. W  III k las ie  dw a d n i c ią g n ie n ia , 
■6.140 w yg ran ych  na łączną sum ę 
2.172.400 zł. z g łó w ną  w yg ra n ą  300 000 
z ł. I w reszcie  czw arta  klasa — 15 d n i 
c ią g n ie n ia , g łów na  w yg rana  m iljo n , a 
w o g ó le  4 92 09  w yg ra n ych  na łączną  
su m ę  15 998.200 zł.

T rzeba p rzyznać, że o lb rzym ia  ilosc 
w yg ra n ych  i o lb rz y m ie  w yg ra n e . W a r
to  sp róbow ać szczęścia!

Piękność nadają
w y r o b y  msg. W .  P s ź d z i c r s k i c f lO

Krem „HALINA" Na 1
u s u w a  p ie g i ,  w ą g ry ,  ż ó ł t e  i c z e r w o n e  p la m y

Krem „HALINA" J6 2
i d e a l n i e  p i e l ę g n u je  c e r ę  u s u w a  z m a r s z c z k i .

Ratujcie w łosy
U ż y w a j c i e  b a ls a m  z i o ł o w y  

m a g .  W .  Paździerskiego.
U . - l l  w j i  4  u s u w a  ł u p i e ż ,  z a p o b ie  
P l o y  I  ga w y p a d a n i u  w ło s ó w

ii af- n ( n i e  fa r b a  u s u w a  
j y P l C l t J  ł > -  im  s t o p n i o w o  s i w i z n ę

I*
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Do nabycia w ApteKach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz

OBRAZKI SĄDOWE.
Opuchlina głowy.

Kącik dla Pań.
Walka krótkich i długich sukien.

O b ecn ie  w re  zacię ta  w a lka  m iędzy  
z w o le n n ik a m i k ró tk ic h  i  d ług ich  su
k ie n . .K ró tc y ” p raw ią  o p ra k tyczn o śc i 
kusych  su k ie n , o ty p ie  now oczesne j, 
z a p ra w io n e j do  sp o rtów  k o b ie ty  i chcą
w ogó le  w idz ieć  nog i.

A  m im o  to  zw yc ię s tw o  o dn ie ś li 
„d łu d z y - ,  k tó rz y  ty m  razem  o p a rli swe 
d o w o d y  na h is to r ji: k ró tk a  s u k n ia  n ie  
je s t tw o re m  p rak tycznośc i, lecz oszczęd
nośc i. .

W roku  1917 żona a m e ryka ńsk ie go
m in is tra  w o jn y  zw róc iła  się do posła 
fra n c u s k ie g o  w W a s zyn g to n ie — znaw cy 
w d z ie d z in ie  m o d y — i ska rży ła  się  na 
tru d n o ś c i w  zd o b y w a n iu  n ow ych  ma- 
te r ja łó w  i, co za te rn  idz ie , n ow ych  su 
k ie n  — poseł fra n c u s k i p o ra d z ił je j, aby 
p op ro s tu  sk róc iła  sukn ie . Na to  dam a 
o d rzek ła : „w e  fra n cu sk ich  fu rn a la c h
n ie  w id a ć  jed na k  k ró tk ic h  su k ie n . -.

W  trz y  m iesiące  p o tem  k ró tk ie  su 
k n ie  naszone b y ły  przez ca ły św ia t.

D z is ia j je d n a k , ja k  p o w ia d a ją  o b roń  
cy  d łu g ic h  su k ie n , n ie  o dczuw am y 
b ra ku  m a te rja łó w , m u s im y  n a to m ia s t 
m yś leć  o z a tru d n ie n iu  b ezrob o tnych  
tk a c z y . A  za tem  pan ie : noście  d łu g ie  
su kn ie !

Walka z liszajem wiosennym.
N ajczęśc ie j sp o tyka n ym  d e fe k te m  

cery  na w iosn ę , jes t ta k  zw any lisza j
b ia ły  w iose nn y .

P rzyczyną  w ys tę p o w a n ia  te go  lisza 
ju  je s t zła p rzem iana  m a te r ji, d z ie d z i
czność, n ie o d p o w ie d n ie  s tosow an ie  
ś ro d k ó w  kosm e tycznych , n ie ra c jo n a ln a  
p ie lęg na c ja  tw a rzy , p od ra żn ie n ie  m e 
chan iczne  z im n e m , w ia tre m , p o w ie 
trze m .

Suche, łuszczące się o g n iska , zw a 
ne lis za ja m i w io se n n e m i, w ys tępow ać 
m og ą  już  w  n a jw cześn ie jszym  w ie ku . 
A że by  te m u  zapob iec  na leży  n a tłu s z 
czać skórę  d o b ry m  k re m e m  ro ś lin n ym , 
u n ik a ć  ostryoh  m y d e ł i tw a rd e j w ody
do m yc ia .

G dy m a m y  do  czy n ie n ia  z lisza jem  
b ia ły m  w io se n n ym , na leży  na p ew ien  
czas p rze rw ać  m y c ie  w odą  i m y d łe m , 
a  do  oczyszczen ia  skó ry  stosow ać spe-

W  każdem biurze jest taki pan,prze
ważnie bardzo stary urzędnik, który 
jest pośmiewiskiem kolegów, dzięki 
swoim znanym i śmiesznym dziwac
twom. .

W jednem z biur miejscowych rola
ta przypadła od lat paru Janowi Wo- 
sińskiemu, który od dwudziestu lat co
dziennie twierdził, że się źle czuje, Ze 
jutro n&pewno zapadnie na jakąś uciąż
liwą dolegliwość. Nazajutrz powtarzało 
się to samo.

Otóż pewnego dnia p. Jan Wosiń- 
ski usłyszał rozmowę dwóch kolegów, 
którzy zachowywali się w biurze, jak 
spiskowcy.

  Czy słyszał pan o opuchlinie
głowy?

—  Naturalnie. Czytałem w prasie. 
Nowa ta choroba pojawiła się tydzień 
temu w Paryżu i zgarnęła juZ tysiąc 
osób.

—  Właśnie wczoraj zanotowano 
pierwszy podobny wypadek w Często
chowie.

—  Czy śmiertelny?
—  Naturalnie...
W tej samej chwili, kiedy dwaj u- 

rzędnicy prowadzili pomiędzy sobą tę 
rozmowę, w przedpokoju jedna z kole
żanek, należących do spisku, zdjęła z 
wieszaka kapelusz p. Wosińskiego i pod 
wewnętrzny skórzany otok wsunęła 
cienki pasek papieru... Poczem spowro- 
tem powiesiła kapelusz.

—  Co to za choroba, o której pa
nowie mówią? —  spytał pan Wosió- 
ski.

—  E... nic —  odparli dwa] urzę
dnicy.

Nazajutrz rozmowa o dziwnej choro 
bie powtórzyła się znowu, a urzędnicz
ka wsunęła drugi pasek papieru pomię
dzy skórzany otok, a podszewkę kape
lusza.

Na Dalegania p. Wosińskiego spi
skowcy wyjaśnili, że „opuchlina głowy* 
jest < pidemją dotąd nieznaną, której 
objawy polegają na nagłem puchnięciu 
głowy i bezapelacyjnej raptownej śmier 
ci po kilku zaledwie dniach.

—  Zaczyna się zwykle od tego, że 
chory odczuwa, iż ma zbyt ciasny ka
pelusz —  dodał niby od niechcenia je 
den z urzędników.

Odtąd pan Wosiński pojawiał się w 
biurze bardzo smutny. Koledzy zape
wniali go, iż źle wygląda, „gaśnie w 
oczach* i powinien wyjechać.

Nie potrzebuję dodawać, że pod 
skórzanym otokiem jeg° kapelusza 
przybywał codziennie jeden pasek pa
pieru. .

Niedawno pan Wosiński oznajmił 
tragicznym głosem, że czuje się źle i 
że od kilku dni ma coraz ciaśniejszy 
kapelusz. Koiedzy ubolewali dając mu 
lekko do zrozumienia, że musi cierpieć 
na puchnięcie głowy. Przestali nawet z 
nim się witać w obawie przed zaraże
niem się. Pan Wosiński chodził już te
raz bez kapelusza i w czarnej depresji 
oczekiwał śmierci.

Kiedy jednak udał się do lekarza, 
dowiedział się, że wszystko było zło
śliwym żartem; oskarżył jednego ze 
swych kolegów p. Józefa Struzika, któ
ry został pociągnięty do odpowiedzial
ności z art. 52 prawa o wykroczeniach. 
Sąd grodzki skazał p. Struzika na 50 zł. 
grzywny.

dom o, czy burza  n ie  ze rw ie  się w ciągu  
nocy.

T ak zabezp ieczona  an tena  me s ta 
now i żadnego n iebezp ieczeństw a , abso
lu tn ie .

Z  KRAJU.
Sensacyjne aresztowanie

urzędnika Banku Rolnego 
w Kielcach.

Zatrzymany został przez policje je 
den z wyższych urzędników Banku Rol
nego w Kielcach. Urzędnik ten niedaw
no przybył do Kielc i wraz ze swą u- 
roczą i młodą żoną obracał się w naj
lepszych sferach towarzyskich w Kiel
cach.

Aresztowanie nastąpiło pod zarzu
tem u p ra w ia n e g o  oszustwa w momencie 
kiedy urzędnik ów opuszczał bank.

Ze względu na dobro śledztwo, dal
sze szczegóły nie mogą być narazie 
ujawnione.

c ja ln e  p re pa ra ty  w  postac i k re m ó w , o- 
l iw y  odżyw cze j i t. p.

Tak zw ana w oda  tw a rd a  n ie  jes t 
o d p o w ie d n ia  do m yc ia  n aw e t skó ry  
n o rm a ln e j, zd ro w e j, gdyż d łu że j s toso 
w ana m oże w yw o łać  p od ra żn ie n ie .

W oda  ta  zaw ie ra  s k ła d n ik i w a p ie n 
ne, oraz części o rg an iczne , k tó re  zm y- 
d la ją c  z b y t d o k ła d n ie  tłuszcz  w yd z ie la  
ny przez g ru czo ły  ło jo w e  skó ry  i osu
sza jąc ją  te rn  sam em  n a d m ie rn ie , p o 
w o d u ją  stan  zapa lny skó ry .

Jes t n a to m ia s t rzeczą o g ó ln ie  zna
ną, że zastosow ana do  m yc ia  w oda  
m ię kka , a w ięc  p ozbaw iona  substancy j 
m in e ra ln y c h , n ig d y  s k u tk ó w  u je m n ych
n ie  w ykazu je .

Za w odę  taką  uw a żam y przede- 
w szys tk iem  w odę  deszczową, oraz w o 
dę z ro z to p io n e g o  śn iegu , k tó re j n ie 
jed na  e le ga n tka  zawdzięcza p iękną , 
g ła d ką  cerę sw ej tw a rz y c z k i.

Wiadomości radiowe.
Cichy dramat podczas uroczystego 

święta w Japonji.
Pierwsze p ro m ie n ie , w iosennego  

s łońca, k tó re  pada ją  na sm u tn ą  po z i
m o w ych  ch łodach  z iem ię , w y w o łu ją  u 
w szys tk ich  lud ów  en tuz jazm  radości 
spow odu budzącego się na now o  życia, 
zw łaszcza w J a p o n ji św ię to  w io sn y , 
św ię to  k w itn ą c e j w iś n i jest u roczys te  i 
g o d n ie  obchodzone . Ś w ię to  to  jes t w ie l
k im  fe s tiv a le m  radośc i lu d zk ie j, m uzy 
k i, ta ńcó w  i śp iew u na cześć w ieczn ie  
m ło d e j p rzy rod y . K to  p a m ię ta  u ro k  
m a łego  sadu w iśn iow e go  skąpanego  w 
p ro m ie n ia c h  w iosennego  słońca ła tw o  
m oże sobie  w yob ra z ić  ile  p ra w d z iw e 
go p ię kn a  m oże m ieć  te n  obrazek, 
g dy  doda się do  n iego  g ro m a dkę  m a
łych  jap oń sk ich  d z ie c i, ub ranych  w k o 
lo ro w e  k im o n a .

K o ro w o d y  rozbaw ionych  dz iew czą t i 
ch łopców  jap oń sk ich , u kw ie co n ych , roz 
śp iew anych , roz ta ńczo n ych  i p rze b ra 
nych  w cha rak te rys tyczne , pe łne  fin e z ji

m ask i p rzec iąga ją  przez u lice  m ias t bu 
dząc o gó ln ą  w eso łość, za raź liw ą  naw et 
d la  starszych. Czasem je d n a k  w śród 
te j o gó ln e j w eso łośc i, ta k , ja k  to  czę
sto  byw a  w życiu  rozg ryw a ją  się w ie l
k ie , choć c iche  d ra m a ty . T a k im  p ię k 
n y m  i tra g iczn ym  obrazem  z życia  J a 
p o n ji, będzie  s łuch ow isko  nadane w te 
atrze w yob raźn i w  d n iu  dzis ie jsszym  o 
godz. 18.15 z rad jo fo n izo w a n e  przez S ta 
n is ław a  K a rw ick ieg o  p od łu g  znanego 
p isarza n ie m ie ck ie g o  K labunda , au to ra  
w ie lu  poez ji i d ra m a tó w , oraz tłó m a - 
czeń z c h iń s k ie g o  i l ir y k  w zorow anych  
na poezjach jap oń sk ich .

Antena uziemiona chroni 
przed piorunami.

Pism a fachow e i codz ienne  we w sze l
k ic h  n ie m a l k ra jach  rad jo w ych  poda ją  
szereg rad p ra k tyczn ych  i w skazów ek, 
ja k  o b c h o d z ić  się należy z a n te ną  ze 
w nę trzną , aby zabezpieczyć się przed 
e w e n tu a ln e m i s k u tk a m i burzy.-

U nas te  p rzyp o m n ie n ia  m ają  spe
c ja ln e  znaczenie, je ś li chodz i o w ieś i 
je j m ieszkańców , a czko lw ie k  p rzyda ją  
się rów n ież  i m ieszkańcom  m iast. Z 
różnych  ź róde ł w ia d o m o , że m ieszkań  
oy w si, zw łaszcza w łośc ian ie , często 
jeszcze n ie o św ie ce n i w yob raża ją  sobie, 
że ra d jo  ściąga ch m u ry , deszcze i p io 
run y . , . . .

N ad o ba w a m i tego  rodza ju , ja k o  
n ie roesądnem i i n ieuza sad n io ne m i n ie  
w a rto  b y ło b y  się rozw odz ić , w a rto  je d 
nak p rz y p o m n ie ć , że a n tena  z e w n ę trz 
na, ta k  sam o ja k  i p io ru n o c h ro n  jes t 
d o b ry m  p rze w o d n ik ie m .w y ła d o w a ń  e lek
try c z n y c h  a tm o s fe ry .

Po ty m  p rze w o d n iku , ja k  po p io ru 
n och ro n ie , isk ra  e le k tryczna  z p o w ie 
trza  sp ływ a  do z ie m i pod  w a ru n k ie m , 
że w  czasie bu rzy  an tenę  zabezpiecza
m y , dobrze  ją  uz iem ia jąc .

To  sam o na leży u czyn ić  po skończo 
n e j a u d y c ji, g dy  w  n ocy  u d a je m y  się 
na spoczynek, n ig d y  b o w ie m  n ie  w ia -

Zasiał zboże tam,
gdzie zaKopal zamordowaną.
Na polach wsi Bilminy w pow. so- 

kólskim, znaleziono zakopane w ziemi 
na głębokości półtora metra zwłoki A- 
nastazji Tamerliwiczówny, która zginęła 
w tajemniczych okolicznościach w mar
en 1933 r.

Dzięki energicznie prowadzonemu 
ślehztwu aresztowano b. chlebodawcę 
Tamerlewiczówny Adama Bilina, który 
przyznał się do zamordowania służącej 
posadził na tym guuncie kartofle, zaś 
w bieżącym roku zasiał tam żyto. Bil- 
min pozostawał w bliższych stosunkach 
ze swą służącą. Ponieważ Tamerliwi- 
czówna domagała się, ażeby Bilmin z 
nią się ożenił, ten postanowił pozbyć 
służącej i wkrótce zamysł swój wyko
nał. Zbrodniarza odstawiono do więzie
nia.

ZE ŚW IATA.
Usypiająca maszyna.
Pewnemu lekarzowi niemieckiemu u- 

dało się skonstruować maszynę usypia
jącą. Działanie maszyny usypiającej 
polega na tem, że mechanizm zagaro- 
wy, umieszczony w niej, wydaje w cią
gu 45 minut, bez sekundy przerwy, je 
den i ten sam szmerowy ton, niemelo-
dyjny i nużący.

Działanie maszyny oparł wynalazca 
na znanej zasadzie o usypiających wła
snościach monotonnych szmerów. Koły
sanka, którą matka usypia dziecko iwo 
je, nie jest przecież niozem innem, jak 
właśnie możliwie monotonym, jedno
stajnym śpiewem, albo mruczeniem.

Kiedy wynalazek radja zaczął się 
dopiero popularyzować, zasypiali nie
którzy ludzie, cierpiący na bezsenność, 
ze słuchawkami na uszach.

Piloci samolotów często opowiadają 
o tem, że nieraz trudno im wprost 
zwalczyć senność, jaką na nich sprowa
dza monotonny warkot motoru. Niemiec 
ki lekarz-wynalazca ma oczywiście wie 
lu wrogów. Do najzagorzalszych należą 
fabrykanci środków nasennych, którym 
usypiająca maszyna odebrać może wie
lu konsumentów.

Rzeczą ogromnie charakterystyczną 
jest to, że maszyną usypiającą zainte
resowała się bardzo —  Japonja. Wyna
lazca jej otrzymał z Tokio bardzo wie
le zamówień. Zainteresowanie to tłu
maczy się prawdopodobnie tem, że Ja
pończycy cierpią właśnie na bezsenność 
i chwytają się wszystkich możliwości 
aby dolegliwość tę zwalczyć.

Pociecha dla starszych 
panów.

Profesor fizjologii na uniwerytecie 
w Los Angelos, dr. Fr. Woelner, wy
stąpił z teorją, która otuchą napełnić 
winna «erca wszystkich starszych pa- 
nów, Twierdzi on, że szczyt rozwoju 
cielesnego i umysłowego człowieka 
przypada na lata pomiędzy trzydziestkę 
i pięćdziesiątkę. Co więcej, według 
niego człowiek mający 60 lat nie umie 
ra nigdy spowodu starości, lecz z in
nych przyczyn, niezależnych od wieku.

Wywody te znajdą potwierdzenie w 
badaniach innego uczonego amerykań
skiego, Newnam Doriana, który ukoń
czył właśnie skomplikowane obliczenia 
statystyczne nad okresem największej
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Sztuczny garbus, zbankrutowana miljonerka
i fabrykant tutek prowodyram i komunistycznymi.

płodności n s ławnych ludzi.  S tw ierdzi ł  
on, t e  okres  ten zaczyna się od cz te r 
dzies tego roku życia  i u różnych kate- 
goryj  wybi tnych jednostek  był przecię t  
n ie  nas tępujący:  u chemików i fizyków 
41 lat; u dramaturgów,  poetów i wyna
lazców 44 lat; u powieściopisarzy 48 
lat; u podróżników i mężów s tanu 69 
lat; a r tys tów 50 lat; lekarzy i ch i ru r
gów 52 lat; filozofów 54; as tronomów,  
matematyków i... humorystów 58 lat.

C y tu je  on zarazem wypadki,  k tóre 
dowodzą,  t e  nie są to bynajmniej  cy
fry os tateczne.  Tycjan był prawie s tu 
le tn im s tarcem,  gdy s tworzył  swoje o- 
s t a tn i e  arcydzieło.  Yerd ie  w 60 tym ro 
ku życia skomponował  swą naj lepiej  
zrównoważoną operę  „Fals taf fa”, , a 
Blecb te r  liczył sobie 73... „wiosen”, 
gdy pobił pod Wateleo wielkiego Na
poleona.

Dotąd nie wiedzieli,
że... była w ojna światowa>

Jeden z amerykańskich dziennikarzy 
któ ry  bawił w Sowietach twierdzi ,  t e  
ekspedycja naukowa moskiewskiej  Aka- 
demji w głąb Syber j i ,  najbardziej  na 
północy wysuniętej  części odkryła wio
skę, w które j  żyje kilka rodzin w schlu 
dnie wyglądających domkacb. Jak za 
pewniali  mieszkańcy,  os tato im p rz y b y 
szem „z dalekich s t ron* był tam pe
wien podró tny  w... r. 19131!! Nie n a l e 
ży się więc dziwić, że mieszkańcy wio
ski byli zupełnie prze rażen i  i początko 
wo nie chcieli wierzyć,  gdy uczes tnicy  
ekspedycj i  oświadczyli  im, że ty m cza
sem była wojoa światowa.  Myśleli  bo
wiem, że w Rosji rządzi jeszcze c a r ..

Ruch, powietrze, zdrowa strawa i 
przyjemność, jaką morze daje nam 
w obozach radością wszystkich nas 
napawa, —  gdy myślimy urlop spę 

dzić w morskich zorzach.

Donosil iśmy niedawno o zl ikwido
waniu w Warszawie  sek r e t a r j a tu  komi
te tu  ce nt r a lnego  komunis tycznej  par tj i  
poi.

W związku z tern wypływają  obec
nie dalsze szczegóły,  odnoszące się do 
osób, k ierujących pa r t j ą  komunis tyczną 
na terenie  Polski .  Jednym  z takich pro 
wodyrów komunistycznych j e s t  niejaki 
Bernard  Zucker ,  o przezwisku „Kolslti*. 
O Zuckerze  w łonie samej  par t j i  opo
wiadają,  że j e s t  to niedokształcony,  zde
klasowany in te l igent ,  k tóry tylko dzię
ki służalczości wobec Leszczyńskiego i 
denuncjacjom na s tarycb,  samodzielnie 
myślących działaczy par ty jnych,  o t rz y 
mał p łatne s tanowisko w par tj i .

Zucker  obecnie ukrywając się przed 
policją,  ucharakteryzował  się na g a r 
busa, nosząc na plecach duży sztuczny 
garb.

Czynną działaczką j e s t  również  Ma- 
r jem Eigerówna,  o przezwiku „Marja*.  
Je s t  to córka zbankrutowanego fab ry
kanta  z Łodzi.  Wychowana w dostatku,  
szasta ła n iegdyś  tysiącami  z ło tych ,p ro 
wadząc hulaszczy t ryb  życia. Po zruj 
nowaniu się, już  jako podstarzała  pan
na, wstąpi ła do K PP .  i dzięki... swym 
wielbicielom, za ję ła kierownioze s tano 
wisko w ruchu proletarjackim. Przed 
dwoma laty,  gdy tylko zaczęła swe wy 
stępy,  zos lała E igerów na aresz towana 
w Warszawie.  Zwolniono j ą  wówczas 
za kaucją w wysokości 5,000 złotych,  
k tó rą  to kaucję złożyła par t ja .

Znamienne,  że w tym samym czasie,  
kiedy złożono za E igerów nę 5,000 zł. 
kaucji,  par t ja  zakrywając  się brakiem 
gotów i, uchylała się od składania ma
łych kaucyj,  w kwotach 100 czy 200 zł. 
za „mniej  uprzywile jowanych* członków 
robotników.

Eigerównę aresztowali  wywiadowcy 
w poniedziałek nad ranem,  gdy po n o c 
nej hulance opuszczała kaba re t  „Nar
cyz*. Trzecim prowodyrem komunistycz
nym j e s t  niejaki Aron Lewir tewski,  o 
przezwisku „Josim*, k tóry z t rudem 
ukończył 6 klas g imnazjum.  Nie mo
gąc... uporać się z dalszemi s tudjami,  
ani znaleźć posady, począł Lewir towski  
ochotę s łużenia sprawie nietylko rewo
lucji.  ile obcemu państwu,  pobiera jąc 
oczywiście za to dość duże pieniądze.  
Lewirtowski  podaje się fałszywie za 
dziennikarza.

J ak  z powyższego widać, ruchem 
komunis tycznym kieru ją  obecnie osob
nicy nic z pro le ta r ja tem wspólnego nie 
mający,  k tórych obchodzi nie sprawa 
robotników,  a własna kieszeń i k a r ie 
ra.Nic też dziwnego, że w takich wa
runkach w łonie K. P. P. nas tępu ją  
c iągle  rozłamy,  przyczem t rw a ją  wciąż 
tarc ia  między poszczególnymi prowody
rami,  k tórzy s ta ra ją  się dostać do kasy 
par ty jnej .

Jednym z takich ślepych wykonaw
ców j e s t  niej.  Witold Toroorowski,  
przezwany w par t j i  „Bawołem* z racji 
swej tuszy i poziomu umysłowego.  Po 
aresztowaniu poszczególnych prowody
rów par t j i  jednym z wybi tniejszych 
„działaczy* komunis tycznych s ta ł  się 
niejaki  p. B., dyr ek to r  j ednej  z więk
szych fabryk tu t ek  w Polsce,  k tó ry  mi
mo, iż ma walczyć za sprawy robotni 
cze, jeździ luksusową l imuzyną,  pos łu
gując się po*a szoferem także i l o k a 
jem w liberji . . .

Fabryka papy dachowejM. Bema
ui. Równoległa 51 (Ostatni G r o s z )  teł. 22-93 

P o le c a  z n an e  ze  sw e] d o b ro c i  w y ro b y .

PADJO.
W A R S Z A W A  14 c z e r w c a  

6.30 P ie śń  „K iedy r a n n e  w s ta ją  zo rze* .  
6.35 ^ ły t y  g ram o fo n o w e .  6.40 G im nastyka .  
6.55 P ły ty  gram ofon. 7.05 Dzień, po ranny .
7.10 P ły ty  gram ofon. 7.20 C hw ilka pań  d e 
m u. 7.25 P ro g ram  na  dz. b ież.  7.30 R o z m a i
tośc i .  11, i7  S ygnał czasu .  12.03 W ia d o m o ś c i  
m e teo r .  12.05 Codz. p rzeg l.  p ra sy  p o lsk ie j .
12.10 K o n c e r t  a rk .  sa lon. 13.00 D zień ,  p o łu d 
n io w y .  13.05 p r o g r a m  dla dziec i 13.20 P ły ty  
g ra m o fo n o w e .  14.00 W ia d o m o ś c i  o e k s p o r 
cie po lsk im . 14.05 W iad o m o śc i  gospod . 16.00 
P ły ty  g ram o fo n o w e.  16.30 K o n c e r t  c h ó ru  
„H arfa" .  17.00 S k rz y n k a  p o cz to w a .  17.15 
Muzyka lekka w y k .  ork . P. R. pod  dy r .  St. 
N a w ro ta .  18.00 P o g ad an k a  dla kob ie t .  18.15 
S łu c h o w isk o  p.t. Ś w ię to  k w i tn ie n ;a w iś n i“ .
19.00 R ozm aitośc i.  19.10 P r o g r a m  na d z ie ń  
n a a te p n y ,  19.15 P ły ty  g ram ofonow e.  19 50 
W iadom ości s p o r to w e  20.00 Myśli w y b ra n e  
20.02 P r z e g lą d  t e a t r a l n y .  20.12 K o n c e r t  m u 
zyki lekk ie j .  20.50 D ziennik  w ie c z o r n y  21.00 
T ra n s m is ja  z Gdvni. 21.02 W ia d o m o ś c i  r o l 
n icze .  21.12 K o n c e r t  p o p u la rn y .  22.00 O d 
czy t  ze  L w o w a .  22.15 M uzyka lekka  i ta n .  
22.45 O dczy t  w  jęz. ang. 23.05 W iad o m . me- 
teo ro l .  d la  kom unik , lo tn icz e j  i k o m u n ik a  
p o l icy jny .

KA TO W ICE 14 c z e rw c a  
6.50 A udyc ja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11.45 

P ro g r a m  na dzień  bieżący. 11.50 W ia d o m .  
bieżące. 11.57 S ygna ł  czasu. 12.03 T r a n s m i 
sja  z W arszaw y. 13.20 P ły ty  g r a m o f o n o w e .
14.00 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .  14.15 G iełda 
zb o ż o w a  i tow . w  K atow icach . 16.00 P ły ty  
g ra m o fo n o w e  16.30 Transm . z W a r s z a w y .  
17 00 S k rz y n k a  pocz tow a. 17 15 T ra n s m is ja  
z W a rsza w y .  19.00 F e l je to n  sp o r to w y .  19.15 
P ły ty  g ram o fo n o w e .  19.50 T ra n sm is ja  z 
W a r s z a w y .  19.55 W ia d o m o ś c i  sp o r t .  20.00 
T ra n s m is ja  z W a r s z a w y .

ZĘBY, korony ,  it ostki — w p ra w ia  
L E K A R Z - D  E II T  Y 9  T  A

Unikajc ie  p a r ta c z y  d en ty s tycynych  gdyż 
im n ie  w o lno  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzy m ać  m ożna w 
księgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  „Czy
stość* lub  od au to ra  L ek a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  C zęstochow ie ,  

A leja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr. 10

SYENEL VESTAD. 48.

POWIEŚĆ

Przed chwilą przecież tego samego 
człowieka,  gniotącego go teraz  do z ie
mi, widział  okrwawionego, bezprzytom 
nego,  skrępowanego i leżącego n a  
ziemi.

Asb jS rn  E r a g  dusił  gardziel  Hiszpa
na  si lnym chwytem.

Wtem  usłyszał  znów głos syr eny sa 
mochodowej,  te raz  gwałtowny,  zdradza
jący zniecierpl iwienie.  Asbjdrn Kra g  po 
jął .  że spieszyć się musi,  jeś li  chce sko 
rzys tać  z położenia.

Nie namyślał  się ani chwili ,  gdyż 
nie było wyboru.

Trzymając  głowę Hiszpana lewą r ę 
ką, ujął prawą rewolwer  i uderzył  go 
kolbą ki lka razy pod brodę.  Uderzenie 
pięścią w to miejsce wystarcza,  by sil
nego człowieka pozbawić przytomności,  
tern skuteczniej  działać musi uderzenie 
kolbą rewolweru.

Zbrodniarz hiszpański  zbladł jak kre 
da i oczy mu się zamknęły.

Wówczas odjął  Krag  palce od jego 
gardła.

— Zamieni li śmy role, drogi przyja
cielu, — mruknął .  — To omdlenie po
t rw a  najmDiej kilka godzin, a do tego 
czasu cuda się zdarzyć mogą.

Zerwawszy z głowy Hiszpana czap
kę automobi li sty,  dodał:

— Ponieważ zmieniliśmy role, zrobi 
my to należycie.

Ubrał  płaszcz szoferski,  zupełnie 
nań dobry,  gdyż był tego samego wzro 
stu, co Hiszpan.

W zapiętym piaszczu, z wysoko po
stawionym kołnierzem, w czapce, głębo
ko nasunię te j  na oczy, mógł  Asbjorn 
Krag  w ciemności bardzo dobrze ucho
dzić za Josego Ysayo.

Z wielkim hałasem zbiegł te raz  de
tek tyw po schodaćb.

Przed bramą demu czekał samo
chód. Wa len tyna była bardzo znieci er 

pliwiona.
— J es te ś  wreszcie,  — zawołała,  — 

s tajesz  się coraz więcej opieszały,  Don 
Jose.

Don Jose  kiwnął  tylko głową i mru 
knął  parę  niezrozumiałych słów. Po tem 
wskoczył  na miejsce szofera i podniósł  
s ter .

Samochód porwał się z miejsca.
Było t eraz  pół do t rzeciej .
W kwadrans  później  samochód był  

przed mieszkaniem Ady, a Asbjorn  Krag  
us łyszał  odgłos walki,  toczącej  s ię w 
domu.

Było to wtedy, gdy Falkenberg ,  pa
t rząc przez okno, krzyknął ,  odchodząc 
prawie od zmysłów: —  Samochód W a 
lentyny !

Nie wiedział, że tym razem samo
chodem Walen tyny kierował  Asbjorn 
Krag.

XXII .
— To j e s t  samochód W a le n tyn j l  — 

zawołał  Falkenberg  i obecnie nie zdo
łał  już  pol icjant  za trzymać go dłużej w 
ciemnym pokoju. Położenie zbałamuciło 
go także.  Skąd przybył  ten samochód? 
W rozpoczynającym się świcie funkcjo- 
nar jusz policji mógł widzieć, że było w 
nim t ro je  ludzi, kobie ta  z rozwianym 
szalem samochodowym, jakiś  mężczyzna 
u je j  boku i szofer,  w czapce, zaciśnię
tej  na oczy.

Auto zat rzymało się nagle,  uderzyw
szy niemal w chodnik; motor  furczał 
tak silnie, że aż samochód drżał  i t rzą s ł  
się. Na dole na ulicy krzyczano coś, 
wewnąt rz  domu brzęczały znów rozbija 
ne szyby...  Funkcjona r jusz  policji  po
spieszył  za Falkenbe rg iem

F a lk en b e rg  już był na dole, na ul i
cy. St raszl iwe zdenerwowanie os ta tnich  
dni wytrąciło  go zupełnie z równow a
gi; gdy teraz  uj rzał  Wa len tynę i jej  
pomocników, sądził,  że wszystko s t r a 
cone. Widocznie Asbjórn Krag zostął  
pokonany,  może zabity! Nie wiedział 
dobrze,  co ma czynić, miał tyiko uczu
cie, że musi się zemścić.  Nie miał  żad
nej  broni przy sobie, o tem jednak nie 
myślał  wcale. Chciał, ale nie mógł tak 
długo być bezczynnym. Pospieszył do 
samochodu W chwili jednak,  gdy chciał

wskoczyć na s topień i rzucić się na „pa 
jąka*,  usłyszał  krzyk,  k tóry  go z n i e 
wolił  do za t rzymania  się.

Był  to głos Jensa.
Chłopak zbiegł  na dół schodami  i 

rozwarł  drzwi domu tak si lnie,  że aż 
szyby wyleciały.

— Ada j e s t  uratowana! —  krzyczał.
Wówczas podniosła s ię Walen tyna

w samochodzie i zawołała:
—  Nie, to nieprawda!
To, co teraz się stało, t rwało  może 

dwie seknndy.
—  He, he, —  wrzasnął Jens ;  — n- 

ciekłaś ty  s t a ra  żmijo!
Przyskoczył  do samochodu z drągiem 

aby j ą  uderzyć.
Walentyn a krzyknęła  do szofera:
— Zwal  go Jose!
A A8bj5rn Krag tymczasem wysko

czył z samochodu i biegł,  by uspokoić 
Jensa.

Wówczas rzucił  s ię Falk enberg  Na
reszcie zdawało mu się, nadarza się spo 
sobność, że będzie mógł użyć także 
swoich pięści.  Naturalnie,  że nie poz
nał on Asbjfima Kraga  w ubraniu szo
fera,  tak, jak i nikt  inny z obecnych. 
Wiedział  jednak,  że Jens  w tej  chwili  
s ta j e  sam przeciw Walentynie  i jej  po
mocnikom — że nawet  pos t rze lony czło 
wiek, kulejąc,  zbliża się do miejsca 
walki. I F a lkenberg  rzuci ł  się tam, 
gdzie — jak sądził  — pomoc j e s t  na j 
potrzebniejszą ,  krótko mówiąc rzuci ł  
się na szofera, na Asbjerna Kraga.  De
tektyw uczuł nagle dwoje drżących rąk 
na swej szyi, a nim się opamiętał ,  le
żał już  na ziemi.

Krag s tara ł  się oswobodzić,  ale roz
wścieczony Falkenberg ,  odchodząc p r a 
wie od zmysłów, był w tej chwili n ie
bezpiecznie silnym. Krag  chciał p rz e 
mówić,  ale F a lk en b erg  dusił go za ga r  
dło. Dopiero,  gdy zleciała zeń czapka 
automobi li sty,  ujrzał  Falkenberg ,  na ko 
go się rzucił,  i odjął ręce  od gardła  
Kraga,  k tórego mało co nie udusił .

W tej chwili usłyszano zdziwiony 
głos Walentyny :

— Oszukano nas. To ten pies pol i
cyjny.  Baronie,  wpraw w ruch samo
chód!

Baron nie mógł  jednak tego uczynić.

Pałka  Jensa  t raf iła go w prawą łopat 
kę.  Francuz osunął  się wgłąb samo
chodu.

Lecz oto okazała się W a le n tyna  
znów panią położenia.

W jednej  sekundzie była na miejsca  
szofera,  motor  szedł jeszcze,  tak,  że  
pot rzeba  było tylko podnieść s ter .

Auto ruszyło z miejsca skokiem,  jak  
tygrys .  Wydawało się, jakby rzeczywiś
cie samochód skoczył  parę  metrów,  t a k  
gwałtownym i szybkim był s tar t .  W s ą  
kundzie był on już  daleko na ulicy i 
rycząc,  zniknął  na zakręcie.  Biały sza l  
Walentyny chwiał się, jak  chorągiew 
na wiet rze.

J en s  chciał  s ię uczepić samochodu,  
lecz ten  odepchnął  go jednak i rzucił  
na słup la tarni,  tak, że na kilka chwil 
s t rac i ł  przytomność.

— Asbjorn  Krag s tał  na środku uli- 
ay i pa t rzył  za znikającym samochodem.  
Nie czas było t er az  słuchać żalów F a l -  
kenberga.

— Co się stało,  to się stało,  —  
rzekł ,  — Mówiłem panu przecie,  ż& 
czynnie nie ma się pan mieszać do rz e  
czy. Gdzie j e s t  Ada, Jens .

Jens  podniósł się z ziemi i s tał ,  
chwiejąc się,  jak pijany.  Uderzen ie  o  
słup latarni  nie było del ikatne.

— Na górze  u te j  pani— wykrztus ił .
— U pani?
— Tak, na t rzeciem pięt rze.
— Wskaż mi drogę.
Jens  szedł przodem, w górę  schoda 

mi, a za nim szli Arbjorn Krag  i Fal -  
kenkerg .  Konsul nie mówił już nic, ale 
nie mógł w to uwierzyć,  że wkrótce  u^ 
rzy Adę.

Gdy doszli do t rzeciego pięt ra ,  u j 
rzeli  ślady wtargnięcia  policji,  a w wy 
ważonych drzwiach s tała s tar sza  kobie
ta i płakała.

Krag usunął  j ą  na bok i wszedł do 
mieszkania.

W pierwszym pokoju leżał czarno
brody mężczyzna ze związanemi  re kam i  
i nogami.  Pilnował go pol icjant .  Saluto 
wał, gdy Kra g  wszedł.

— Gdzie? — spytał  detektyw.
Po l ic jant  wskazał  na sąs iedni pokój

i Asbjórn Kra g  wszedł doń.
(D. c. n.)
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